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Z  ostatniej chw

Uciekinierzy z Rosji sowieckiej.
(Telefonem <JW ^naszego korespondenta.)

Warszawa, 1 października. Z Wil­
na donoszą: N a odcinku granicznym 
Dzisna placówka K. O. P. zaalarmo­
wana została odgłosami strzałów kara­
binowych. W  parę minut później 
żołnierze ujrzeli 4 osoby płynące 
Dzisną w kierunku brzegu polskiego 
pod ogniem karabinów strażników

sowieckich. Wszystkim udało się 
szczęśliwie przedostać na obszar Pol­
ski. Odprowadzono ich do strażnicy 
celem zbadania. W  czasie śledztwa 
zbiegowie oświadczyli, że są wieśnia­
kami jednej z pogranicznych wsi so­
wieckich, skąd zmuszeni byli uciec 
przed terrorem bolszewickim.

Sprzeniewierzenie kwoty pół milj. zł.
Kradzież 10.000 zł. w banku.

(Telefonem od. naszego korespondenta.)
Warszawa, i października. Z  Wilna 

donoszą: Wczoraj aresztowano A -
leksandra Wardeńskiego, plenipotenta 
dóbr hr. Przeździeckiego. Wardeński 
sprzeniewierzył okoto pół miljona zl.

Warszawa, i października. Z  Poz­
nania donoszą: Wczoraj w południe 
w Banku fur Handel und Industrie 
dokonano kradzieży 10 tysięcy zło­
tych woźnemu pewnej firmy. Kradzie­
ży dokonano w ten sposób, iż opusz­
czono pięciozłotówkę na ziemię dla

odwrócenia uwagi woźnego i najbliż­
szych osób, następnie zaś skradziono 
gotówkę.

Warszawa, i października. Z  Poz­
nania donoszą, że w sprawę oszukań­
czego podjęcia depozytu sądowego, 
wartości i jo .o o o  zł. wmieszany był 
również znany na terenie Lwowa emi­
grant rosyjski, inż. Grzegorz Bohda­
nów, który w parę dni po wykryciu 
oszustwa odebrał sobie życie na cmen­
tarzu poznańskim.

Głosy prasy wiedeńskiej
o nowym gabinecie austrjackim.

Wiedeń, i października. (PAT.) 
Zdania prasy wiedeńskiej o nowym ga­
binecie austrjackim sią podzielone. 
„Reichspost" wyraża zapatrywanie, że 
nowy gabinet skupia koło siebie ży­
wotne siły dzisiejszej Austrji. „N . 
Wiener Journal" wita nowy gabinet 
artykułem wstępnym, zatytułowanym: 
„Vaugoin oswobodzicielem". „N . Fr. 
Presse" obawia się zaostrzenia walk 
partyjnych. „N . Wiener Tageblatt" 
sądzi, że obecność ks. Seipla w gabine­
cie daje gwarancję, że dotychczasowy 
kurs polityki zagranicznej Austrji bę­
dzie nadal utrzymany. Powołanie ga­
binetu mniejszościowego nazywa ten 
dziennik eksperymentem.

„Arbeiter-Ztg." nazywa nowy ga­
binet faszystowskim i oświadcza, że 
tekę ministra spraw wewnętrznych, a 
więc kierującego policją i żandarmerją, 
powierzono człowiekowi, który brał 
czynny udział w zamachu hittlerow- 
skim. Dziennik donosi, że kierownic­
two Heimwehry uzależniło wstąpienie 
członków Heimwehry do gabinetu od 
spełnienia trzech warunków:

i) najostrzejszej walki przeciwko 
marksizmowi, 2) usunięcie przekup­
stwa, panującego na kolejach austrjac- 
kich i ukaranie winowajców, 3) w y­
danie zarządzeń w celu złagodzenia 
braku pracy.

Rozwiązanie parlamentu austrjackiego
nastąpi w dniu dzisiejszym.

Wiedeń, 1 października. (PAT.) ! Radą Narodową, lecz rozwiąże ją jesz- 
N ow y gabinet austrjacki, wedle donie- 1 cze w ciągu dnia dzisiejszego i rozpi- 
sień „Reichspost", nie stanie przed | sze wybory na 9 listopada.

Wyniki ciągnienia 
loterji klasowej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1 października. W  dzi- 
siejszem ciągnieniu Loterji Klasowej 
padły następujące wygrane:

20.000 zł. — N r. 14 16 10 ;

10.000 zł. —  Nr. 4025;

■-o 5.000 zł. —  N r. 10 3321, 70599;

po 3.000 zł. — Nr. 46393, 179849, 
J7727, 143862, 180285;

po 2.000 zł. — Nr. 68700, 77651, 
198738, 106335;

po 1.000 zł. — N r. 10 512, 64665, 
66963, 7377> 80866, 119 577 , I4ń397» 
'5 3 3 3 9 . '5 9 73 2 , 205714, 15382,
18576, 418 33, 92701, 1319 2 5, 139001; 
>56055, 160495, 180350, 182866,
205723;

po 600 zł. —  N r. 4 331, 10092,
1 1 :7 5 ,  4 14°3» 4 80 11, 48200, 94266,
109C04, 1159 63, 116274 , 134562,
1 4 17 15 ,  152099, 160873, J7 1363,
188820, 194248, 200864, 203052,
1 1 1 3 2 ,  11509, 20994, 21007, 40525.
42976, 56440, 57425, 58426, 62727,
67687, 69030, 76692, 97207, 97924,
128339, 162618, 173088, 184826,
197778, 199448, 207840.

Rada miejska w Sosnowcu 
rozwiązana.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1 października. Z  So­
snowca donoszą: N a wczorajsze wie­
czorne posiedzenie Rady miejskiej przy­
był starosta będziński, który w imie­
niu Wojewody kieleckiego zakomuni­
kował decyzję p. Ministra Spraw W e­
wnętrznych, rozwiązującą radę miej­
ską Sosnowca. Równocześnie starosta 
wprowadził nowo mianowanego Komi­
sarza Rządu miasta Sosnowca, inspek­
tora szkolnego Kuźniaka.

Plaga myszy na Węgrzech.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 1 października. Z De- 

breczyna donoszą, iż w okolicy miasta 
rozmnożyły się niepomiernie myszy. 
Napadły one w nocy na obozowisko 
lobotników, pracujących przy robo­
tach rolnych, pożerając wszystkie za­
pasy żywności, oraz ubrania i buty 
śpiących robotników, którzy z trudem 
zdołali się obronić.

Zły przykład.
Zw yczaje sejmowej opozycji zna­

lazły bardzo pojętnych naśladowców 
na Śląsku. I tu od pewnego czasu opo­
zycja dala opanować się jakiejś tępej 
zapamiętałości, chcąc widać dotrzy­
mać kroku „w ielkiej" opozycji w ar­
szawskiej w  krzykliwości i dokuczli- 
wości.

N ie pomogły ostrzeżenia w  postaci 
czasowego zawieszenia czynności sej­
mu śląskiego, nie pomogły ostatnie o- 
strzeżenia z ust W ojewody śląskiego w 
czasie jego przemówienia budżetowe­
go. Nie pomógł apel jego do twórczej 
pracy i w ykazywanie wszystkich, nie­
słychanie doniosłych dziedzin pracy, 
jakie sejm śląski mógł i powinien był 
spełnić.

Demagogja i nieodpowiedzialność 
śląskiej opozycji w ykopała grób dru­
giemu sejmowi śląskiemu.

W ojewoda śląski wniósł był do 
sejmu śląskiego preliminarz budżeto­
w y za drugie półrocze roku 19 30 /31. 
Preliminarz ten — a jest to rzecz bar­
dzo ważna — był produktem kom pro­
misu z opozycją i był budżetem w ca­
lem tego słowa znaczeniu realnym.

Cóż jednak robi z tym  budżetem 
opozycja? Oto powiększa bezmyślnie, 
a może i celowo, pozycje wydatków  o 
prawie siedm miljonów zł., co powodu 
jc, że budżet staje się deficytowym . 
Oczywiście żaden rząd, mający choć­
by odrobinę poczucia odpowiedzial­
ności, nie będzie sprawował gospodar­
ki na podstawie budżetu deficytowe- 
go.

Jeżeli ten moment możnaby od 
biedy jeszcze złożyć na karb ignoran­
cji czy głupoty, to natomiast drugie 
pociągnięcie śląskiej opozycji jest już 
wprost wypływ em  złośliwości, niepo- 
czuwania się do wypełniania przyję­
tych zobowiązań i partyjnej zaciekło­
ści.

Mianowicie latem br. zawarty zo­
stał między W ojewodą śląskim, drem 
Grażyńskim  a przedstawicielami opo­
zycji, kompromis, na podstawie któ­
rego sejm śląski nie miał zajmować się 
zupełnie budżetem W ojewództwa ślą­
skiego za czas do dnia 30 września br., 
wprowadzonym  w życie wówczas, 
gdy poprzedni sejm śląski był jeszcze 
w ybrany. Sejm śląski tedy miał zaj­
mować się wyłącznie budżetem na o- 
kres od 1 października br.

Tymczasem co się dzieje? Komisja 
budżetowa sejmu śląskiego właśnie 
lwią część swych zebrań poświęciła 
rozpatrywaniu budżetu za okres ubie­
gły, przekreślając w  ten sposób ustalo­
ne z miarodajnemi czynnikami opozy­
cji zasady modus vivendi między 
przedstawicielem Rządu na terenie 
G órnego Śląska, W ojewodą drem G ra­
żyńskim a opozycyjną większością 
sejmu śląskiego.

Rzecz zrozumiała, że takie postę­
powanie dowiodło jasno, że w ybrany 
przed kilku miesiącami sejm śląski nie 
był zdolny do spełnienia stojących 
przed nim zadań i musiał być rozwią­
zany.

Rozwiązanie sejmu śląskiego nie 
było dla nikogo, obznajomionego z 
biegiem tamtejszych spraw, niespo­
dzianką, a było  raczej konsekwencja 
rozwijających się wypadków. I tak dla 
nikogo nie było tajemnicą, że opozy­
cja śląska dąży do stanowczej rozpra­
w y z władzami wojewódzkiemu 
Chciano przeprowadzić rozgryw kę w

ten sposób, by opozycja z tej rozgryw 
ki wyszła w  roli „nieszczęśliwej ofia­
ry ". Szybkie posunięcie czynników 
rządowych pomieszało jednak szyki, 
wywołując w kołach opozycji prawdzi­
wą konsternację.

Ratować się chciano jeszcze pro­
klamowaniem strajku. Jednakże ode­
zwa, wzywająca do „generalnego straj­
k u ", rozrzucona w masowych iloś­
ciach, wyw ołała wśród robotników 
tylko  drwiny, a wszyscy robotnicy, 
wbrew nadziejom warchołów, stanęli 
do warsztatów pracy.

W  ten sposób i Śląsk stoi wobec 
nowych w yborów , których termin 
zbiegnie się z wyboram i do Senatu. 
D o wielkiej myśli o wybraniu nowych 
centralnych ciał ustawodawczych przy

łącza się na Śląsku wielki program w y ­
brania również takiego sejmu śląskie­
go, któryb y umiał nareszcie dokonać 
ciężkiej pracy nad ustaleniem i posu­
nięciem naprzód tych wszystkich waż­
nych zagadnień, które są związane z 
treścią i uprawnieniami statutu auto­
nomicznego.

Dokonać tego będzie można, gdy 
całe społeczeństwo polskie na Śląsku, 
bez względu na dzielące je dotychczas 
różnice, zdobędzie się na pomyślenie 
o  decydującym  planie twórczej zmia­
ny i naprawy, kierując się poczuciem 
odpowiedzialności za całość interesów 
państwowości i polskości w naszej kre­
sowej dzielnicy.

Manifest nowego rządu 
argentyńskiego.

Buenos Aires, 1 października. (PAT.) 
Rząd tymczasowy ogłosił manifest, w  
którym zaprzecza pogłoskom, przypi­
sującym mu dążenie do zmodyfikowa­
nia konstytucji, zreformowania usta- 
wodawstawa wyborczego i utrzymania 
się pizy władzy. Manifest stwierdza, 
że rząd obecny nie będzie protegował 
żadnej partji, ie dąży do wytępienia 
korrupcji wśród administracji i że 
zwoła wyborców, którzy z całą swobo­
dą dokonają głosowania, poczem zło­
ży władzę w ręce partji, która zwy­
cięży.
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Prawda o Gdańsku i Gdyni.
Głos bezstronny z tamtej strony Alp.

Poważny dziennik włoski „T ribu- 
na“ , w ychodzący w  R zym ie, zamie­
ścił znamienny artykuł w  sprawie 
Gdańska i Gdyni.

A rtyku ł ten brzmi, jak następuje:
„Jesteśm y w Gdańsku, w  mieście, 

które po rozbiorze Polski było tylko 
lichym portem o drugorzędnem zna­
czeniu, a które teraz, z chwilą odbu­
dowania Republiki polskiej, stało się 
jednym z ważniejszych portów świata. 
Jesteśmy w Gdańsku, który wzbogaca 
się dzięki handlowi polskiemu, a wzbo 
gacając się, skarży się wciąż na R ząd  
polski i protestuje z powodu budowy 
nowego portu w  Gdyni. A  jednak w y ­
starcza zatrzymać się dłużej w Gdań­
sku, aby zrozumieć sprzeczność, za­
chodzącą między tendencjami polity­
cznemu władz miasta (a właściwie pre­
zydenta gdańskiego Senatu) a rzeczy­
wistością gospodarczą, z której nie 
chcą sobie one dostatecznie zdawać 
sprawy.

Miasto Gdańsk występuje chętnie 
i często przeciwko suwerenności poli­
tycznej i ekonomicznej Państwa Pol­
skiego; występuje ono z pretensjami, 
niedającemi się pogodzić ze stanowi­
skiem politycznem Miasta W olnego, 
a jednak podporządkowanego wyso­
kiej opiece Ligi N arodów , której 
przedstawiciel (obecnie jeden z naj­
lepszych dyplom atów włoskich hr. 
Gravina) w charakterze wysokiego 
komisarza przebywa w Gdańsku, jak 
również podporządkowanego Rzeczy­
pospolitej Polskiej, z którą tw orzy 
całość pod względem celnym i pod 
względem stosunków z państwami ob- 
cemi. Miasto Gdańsk (a właściwie p. 
prezydent Sahm) rości sobie pretensje 
do całkowitego monopolu portowego, 
co stoi w sprzeczności z temi zdrowemi 
zasadami racjonalnej ekonomji, która 
nakazuje państwom współczesnym 
użycie wszystkich posiadanych środ­
ków, aby zapewnić rozwój ekonom i­
czny państwa, wychodząc z założenia, 
że każda oddzielna jednostka ekono­
miczna tw orzy część światowej.

Że nie wszyscy Gdańszczanie są 
w zupełnej zgodzie z prezydentem 
Senatu, świadczy fakt, że akcja, zmie­
rzająca do podporządkowania racji 
gospodarczej racjom politycznym , nie 
znajduje uznania w gdańskim przem y­
śle, k tóry ciągnie wielkie korzyści z 
ogromnego Hinterlandu polskiego.
I kto tylko był w Gdańsku, ten wie, 
że polskie zaplecze wystarczałoby cał­
kowicie dla ruchu portowego nietylko 
jednego takiego portu jak Gdańsk, 
ale trzech lub czterech portów tych 
rozm iarów. K raj, który liczy prawie 
35 milj. mieszkańców, o wielkich bo­
gactwach naturalnych, średnio uprze­
m ysłowiony, o  dużym eksporcie rol­
nym  i leśnym, może zabezpieczyć 
istnienie portu o wiele potężniejszego, 
niż gdański.

Gdybyśm y dopuścili do głosu tych, 
co są bezpośrednio zainteresowani, 
odrzuciwszy wszystko to, co jest w  tej 
sprawie sztuczne lub stanowi ornamen 
tację polityczną, wówczas stosunki 
polsko - gdańskie byłyby uregulowane 
stosownie do wymagań życia, które 
usuwa na stronę wszelkie skom pliko­
wane sztuczki dyplomatyczne. W y­
starczy rozejrzeć się w  cyfrach, doty­
czących ruchu portowego w  ostatnim 
dziesiątku lat, aby dojrzeć, że z ko­
rzyści, jakie płyną ze współżycia pol­
sko - gdańskiego, lwia część przypada 
na stronę Gdańska. W estfalscy neo- 
gdańszczanie albo Prusacy, sprowa­
dzeni do Gdańska w  czasie w ojny, nie 
mogą się pogodzić z obecnością Pol­
ski tam, gdzie powiewał sztandar ce­
sarstwa niemieckiego.

K ażdy bezstronny widz, a zwłasz­
cza taki, który  pochodzi z krajów  
nadmorskich, przyw ykłych do nale­
żytego oceniania żeglugi, spostrzeże 
odrazu, że gdyby nie było ludzi, k tó ­

rzy pragną wciąż mącić spokojne wo­
d y  Bałtyku, byłby zupełny spokój.

Polacy, nie mogą nie pamiętać o 
tern, że 10  lat temu podczas inwazji 
bolszewickiej w  r. 1920 władze gdań­
skie robiły wszystko, aby przeszko­
dzić wyładowaniu amunicji, niezbęd­
nej armji polskiej; Gdańszczanie, ale 
ci prawdziwi, pragną wyciągnąć naj­
większą korzyść ze swojego uprzyw i­
lejowanego położenia geograficznego 
w stosunku do zaplecza polskiego. 
Pomiędzy pierwszymi i drugimi są 
jeszcze trzeci, ci właśnie, którzy dzia­
łają bez rozważenia dostatecznego ra- 
cyj ekonomicznych i chcą gwałtem 
oderwać Gdańsk od Polski.

W  ten sposób toczy się wciąż wal- |

ka n i terenie R ady Ligi N arodów . A  
tymczasem życie pędzi, port staje się 
wciąż współcześniejszym bez względu 
na to„ że o parę kilometrów od niego 
wre praca przy budowie nowego 
portu polskiego w  Gdyni. Pracy star­
czy dla wszystkich, i nie można za­
przeczyć, że Polska, od chwili dobrze 
'znanych precedensów r. 1920, które 
stwierdzają, że musi ona mieć swój 
własny port, słusznie i dobrze robi 
rozbudowując G dynię".

Prawda i rzeczywistość objektywna 
znalazła swój wyraz na łamach dzien­
nika włoskiego, który stwierdza nie­
zaprzeczone prawo Polski do rozbu­
dowy Gdyni i do kontroli nad poli­
tyczną działalnością władz gdańskich.

Belgijski minister rolnictwa
zwiedził wczoraj Gdynię.

Gdynia, 30 września. (PAT). Dziś 
rano przybył do Gdyni belgijski mi­
nister rolnictwa p. Baels, w  tow arzy­
stwie W iceministra Doleżala, dyrekto­
ra departamentu w  Ministerstwie R o l­
nictwa Rosego, naczelnika W ydziału 
portowego w  Ministerstwie Przemysłu 
i H andlu Łęgowskiego i in. Ministra 
powitali na dworcu starosta grodzki 
Pożerski, dyrektor Urzędu morskiego

komandor Poznański i dyrektor „Ż e ­
glugi Polskiej" Róm m el. Po krótkim  
w ypoczynku p. Baels zwiedził miasto, 
port i chłodnię, a następnie udał się na 
Pomorze celem zwiedzenia w zoro­
w ych gospodarstw. Wieczorem m ini­
ster Baels udał się do Gdańska, gdzie 
gości go Komisarz generalny Rzpltej 
M inister Strassburger.

Nowy gabinet austrjacki.
W iedeń. 30 września. (PAT.) Dziś 

o godz. 18 ’ 30 prezydent republiki au- 
strjackiej Miklas zamianował nowy 
gabinet, w  następującym składzie: U- 
rząd kanclerski i sprawy wojskowe 
Vaugoin, wicekanclerstwo i opieka spo 
leczna Schmidt (były minister oświaty 
w gabinecie Seipla), sprawy zagranicz­
ne ks. Seipel, sprawy wewnętrzne ksią­
żę Stahienberg (przywódca Hcim - 
wehry, notarjusz w Salzburgu), Hfth-j 
ilcl Heinl, rolnictwo Thaler, finanse

Juch, oświata Czerniak. W  kołach po­
litycznych twierdzą, że gabinet składa 
się wyłącznie z członków stronnictwa 
chrześcijańsko - socjalnego i dwóch 
członków Heim wehry. Rozwiązanie 
R ady narodowej nastąpić ma w  dniach 
najbliższych. N o w y kanclerz Karol 
Vaugoin od kwietnia do października 
19 2 1 i od maja 1922 do chwili obec­
nej pełnił funkcję ministra spraw w oj­
skowych.

Plan finansowy rządu Rzeszy.
Obniżenie pensji urzędniczych.

Berlin. 30 września. (PA T.) Dziś 
ogłoszony został plan gospodarczo- 
finansowy obecnego gabinetu, który 
ma służyć za podstawę do rokow ań z 
przywódcam i stronnictw politycz­
nych w  sprawie utworzenia nowego 
rządu. Z  ogłoszonego planu wynika, 
że w  roku budżetowym  1930 należy 
się liczyć z deficytem w sumie 750 do 
900 m iljonów mk. D eficyt ten po kry­
ty zostanie ze specjalnych funduszów 
w  ciągu najbliższych trzech lat budże­
towych. (

Celem obniżenia w ydatków  pań­
stwa podjęte zostaną następujące za­
rządzenia: Pensje prezydenta, kancle­
rza, m inistrów Rzeszy oraz diety po­
selskie obniżone zostaną o 20% . Poj 
dobnie pensje urzędników Rzeszy,

państw zw iązkowych oraz gmin 0 6 % . 
Zarządzenie wejdzie w  życie od 1 
kwietnia 19 3 1 na przeciąg 6 lat. W 
ten sposób zamierza rząd Rzeszy za­
oszczędzić 200 miljonów m k., co zda­
niem rządu ma się przyczynić do ob­
niżenia kosztów własnych produkcji i 
spadku cen. Rów now aga między w pły 
wami a wydatkam i budżetowymi R ze­
szy będzie przeprowadzona przez skre 
ślenie wszystkich subwencyj na rzecz 
funduszu dla bezrobocia przez skarb 
państwa. Następnie również przez sil­
niejsze oclenie tytoniu, popierając 
przytem  produkcję niemiecką, rząd 
Rzeszy chce uzyskać sumę z podat­
ków  i ceł w  wysokości 160 miljonów 
marek.

Briand będzie dążył dalej
do utrwalenia pokoju w Europie.

Genewa. 30 września. (PAT.) 
Szwajcarska agencja telegraficzna dn^ 
nosi: Ja k  donosi „Journal de Geneve" 
Briand przyjął delegację m iędzynaro­
dowego związku kobiet. W  rozmowie 
z nią francuski minister spraw zagra­
nicznych złożył interesujące oświadczę 
nie w  sprawie w yników  ostatnich w y ­
borów w Niemczech, przyczem zazna 
czył, że w iny za w yniki tych w ybo­
rów  nie należy przypisywać kobietom 
niemieckim, a jedynie ciężkiemu po­
łożeniu gospodarczemu Niemiec. Pod­
czas, gdy takie kraje, jak Szwajcarja, 
lub H olandja mają nadmiar pieniędzy. 
N iem cy zmuszone są ich poszukiwać, 
oferując za pożyczki w ygórowane 
procenty. W  ten sposób przemysł,

handel i całe gospodarstwo narażone 
są na katastrofalne załamanie się. W o­
bec takiej sytuacji należy, stworzyć nie 
tylko wspólność uczuć, ale i wspól­
ność interesów, oraz bezwarunkowo 
zbadać kwestję, jak przyjść Niemcom 
z pomocą finansową.

Pomimo całej k rytyk i przeciw 
mnie skierowanej będę w ytrw ale na­
dal pracował na rzecz utrwalenia po­
koju, a przytem  będę też liczył stale 
na poparcie ze strony całego świata 
kobiecego. Kobiety wszak tworzą po­
łowę ludzkości. Pomimo w yn iku w y­
borów niemieckich nie traćm y otuchy, 
zacieśniajmy szeregi i przetrwajm y 
zwycięsko w  tej walce o pokój.

Nowy Wojewoda lubelski.
Warszawa, 30 września. (PAT). 

Dnia 30 bm. Minister Spraw W e­
wnętrznych gen. Sławoj - Składkow- 
ski przyjął od1 pułk. Świdzińskiego, 
nowego W ojew ody lubelskiego przy­
sięgę. Dnia 1 października br. p. W o­
jewoda lubelski obejmuje urzędowa­
nie.

Sprawa Kłajpedy.
Genewa, 30 września. (PAT). N a 

popołudniowem posiedzeniu R ad y 
rozważano sprawę pogwałcenia praw 
autonomicznych Kłajpedy, wniesioną 
do R ad y na żądanie delegacji niemiec­
kiej. Po oświadczeniu Curtiusa, że 
między nim a ministrem Zauniusem 
doszło w  tej sprawie do porozumie­
nia, przyczem zostały uzgodnione 
obopólne deklaracje, na m ocy których 
mają być powzięte ze strony rządu li­
tewskiego kroki mające na celu za­
dośćuczynienie żądaniom petentów, 
oraz po przemówieniu przewodniczą­
cego R ad y i ministra Zauniusa, posie­
dzenie R ady zostało zamknięte.

Zgon lorda Birkenheada.
Londyn, 30 września. (PAT). Dziś 

rano zmarł, przeżywszy lat 58, były 
lord-kanclerz i były sekretarz stanu 
dla spraw Indyj, lord  Birkenhead. 
Zm arły był znanym pisarzem, świet­
nym mówcą i jednym z wybitnych 
leaderów stronnictwa konserwatywne­
go. On mianował komisję Simona dla 
zbadania problemu samorządu Indyj. 
W  r. 1928 lord Birkenhead w ycofał 
się z życia politycznego, aby objąć 
kierownicze stanowisko w jednem z 
największych towarzystw  przemysło­
wych.

Treviranus ministrem 
bez teki.

Berlin, 30 września. (PAT). Z
dniem dzisiejszym nastąpiła likwidacja 
ministerstwa Rzeszy dla terenów oku­
powanych. Jednocześnie prezydent
Hindenburg na wniosek kanclerza
Briininga zwolnił ministra Treviranu-
sa z dotychczasowego stanowiska kie­
rownika ministerstwa terenów okupo­
wanych, mianując go ministrem bez 
teki. N a tern stanowisku minister T re- 
viranus pozostanie nadal komisarzem 
Rzeszy, któremu podlega nowoutwo­
rzony przy kanclerzu Rzeszy t. zw. 
W ydział wschodni. Prezydent w ysto­
sował do ministra Treviranusa list, 
w yrażający uznanie za jego dotych­
czasową działalność.

Wstrząsy ziemi w Czecho­
słowacji.

Praga, 30 września. (P AT). W  
okolicy Chebu i Franciszkowych 
Łaźni zaobserwowano wczoraj wieczo­
rem wstrząśnienie ziemi. Trzęsienie 
trwało 20 sekund. Najwyższe odchyle­
nie zanotowano na aparatach sejsmo­
graficznych o godz. 1 1 *  38 min. 33 
sek. Ogniska trzęsienia ziemi znajdo­
wały się w  okręgu chebskim i vogt- 
landzkim. W  innych miejscowościach 
odczuto również słabe wstrząsy ziemi. 
Nie jest wykluczone, że po trzęsieniu 
wczorajszem nastąpią wstrząsy tekto­
niczne, jak to miało miejsce w  ubie­
głym roku.

Raid awionetek.
Wilno, 30 września. (P AT). Z  

liczby 18 awionetek, które w ystarto­
w ały do trzeciego okrężnego konkur­
su L. O. P. P .„ przybyło  do W ilna w  
przepisanym teminie do godz. 18-tej 
14  awionetek. Przyb yły one w  dosko­
nałym  stanie. Lądowanie w  W ilnie 
odbyło się również znakomicie.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 1 października 1930.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  

W  M IN IST E R ST W IE  W Y Z N A N  
R E L IG IJN Y C H  I O ŚW IE C E N IA  

P U BLIC ZN EG O .
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

postanowieniem z dnia 20 września 
1930 roku zamianował:

Profesora nadzwyczajnego U niw er­
sytetu Jagiellońskiego w  Krakowie 
dr. Marjana G i e s z c z y k i e w i -  
c z a —  profesorem zwyczajnym  bak- 
terjologji na W ydziale Lekarskim  te­
goż Uniwersytetu.

(„M onitor Polski" N r . 225 
z dnia 29 września 1930 roku.

P R Z E N IE SIE N IA  W  S Z K O L N IC ­
T W IE  P O W SZ E C H N E M . 

Kuratorjum  Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego, przeniosło na własne 
prośby z dniem 1 września 1930 r. p. 
Karolinę F a ś c i s z e w s k ą ,  nauczy­
cielkę 1 kl. publ. szkoły powsz. w Św. 
Stanisławie-Kocabinie, powiatu K o ­
łom yja, do 2 kl. publ. szkoły powsz. 
w  Siemakowcach, powiatu Kołom yja, 
p. C ecylję F o l t m a n ,  nauczycielkę 
7 kl. publ. szkoły powsz. w Żuraw i­
cy, powiatu Przemyśl, do 7 kl. publ. 
szkoły powsz. żeńskiej im. Piram owi­
cza w Przemyślu, p. Michalinę H  u- 
c h e r ó w n ę ,  nauczycielkę 3 kl. 
publ. szkoły powsz. w  Gnojnicach, 
powiatu Jaw orów , do 3 kl. publ. 
szkoły powsz. w  Małnowie, powiatu 
Mościska, p. Eustachego U n i c k i e -  
g o, nauczyciela 6 kl. publ. szkoły 
powsz. w  Kaczanówce, powiatu Ska­
łat, do 7 kl. publ. szkoły powsz. mę­
skiej w  Skalacie, p. Stanisława 
K w i a t k o w s k  i e g o, nauczyciela 
3 kl. publ. szkoły powsz. w O rze­
chowcach powiatu Przemyśl', do 7 kl. 
publ. szkoły powsz. w Żurawicy po­
wiatu Przemyśl, p. Karolinę L i s ó w -  
n ę, nauczycielkę 7 kl. publ. szkoły 
powsz. w  Rumnie., powiatu Rudki, 
db 2 kl. publ. szkoły powsz. w  K o ­
niuszkach Siemianowskich, p. K azi­
mierę M o k r z y c k ą ,  nauczycielkę 
7 kl. publ. szkoły powsz. w Bolecho­
wie, powiatu Dolina, db 7 kl. publ. 
szkoły powsz. żeńskiej im. kr. Jadw i­
gi w  Stryju , p. Michalinę N  o w a k o -

w ą ,  nauczycielkę 7 kl. publ. szkoły 
powsz. w  W oli Zarczyckiej, powiatu 
Łańcut, do  1 kl. publ. szkoły powsz. 
w Medyni Głogowskiej, p. Józefa 
N o w i c k i e g o ,  nauczyciela publ. 
szkoły powsz. w  Zędowicach, powia­
tu Przemyślany, do 5 kl. publicznej 
szkoły powsz. w  Białem, powiat 
Przemyślany, p. Fannę N  u s s- 

b a u m, nauczycielkę publ. szkoły 
powsz. w  Kołodziejówce, powiatu 
Skałat, do publ. szkoły powsz. w  
Zadnieszówce, powiatu Skałat, p. B a­
zylego P r  y p c h a n a ,  nauczyciela 3 
kl. publ. szkoły powsz. w  Zarzeczu, 
powiatu Nadwórna, do 1 kl. publ. 
szkoły powsz. w  Potoku C zarnym , 
p. Mieczysławę z Ligaszewskich P u r -

k o h o l z e r o w ą ,  nauczycielkę 7 kl. 
pubł. szkoły powsz. w  Rum nie, p o ­
wiatu Rudki, do 2 kl. publ. szkoły 
powsz. w  Łówczycach, i p. Helenę 
S a 11 d o w  i c z ó w  n ę, nauczycielkę 
2 kl. publ. szkoły powsz. w  W ito- 
szyńcach, powiatu Przemyśl, do 2 kk 
publ. szkoły powsz. w Darosicaeh.

Rada Szkolna Powiatowa w  N i- 
sku, przeniosła z dniem 1 września 
1930 r. p. H enrykę S z t a b o w ą ,  na­
uczycielkę 3 kl. publ. szkoły powsz. 
w  Kopkach do 7 kl. publ. szkoły 
powsz. w  Rudniku i p. Antoniego 
Ł  a d' o s i a, nauczyciela 7 kl. publ. 
szkoły powsz. w Rudhiku, do 3 kl. 
publ. szkoły powsz. w  Kopkach.

skany dla chrześcijaństwa i najwcześ­
niej podbity, przez niemieckich m ar­
grafów. Wiele stracili, ale w głównem 
swem jądrze pozostali wierni swemu 
językowi i przynależności słowiań­
skiej. Swemi wysoko stojącemi orga­
nizacjami oświatowemi i współdziel- 
czemi budzili podziw u Niem ców, za­
znaczyć też należy, że niema wśród 
nich analfabetów. Kraj słowieński to 
jedna z najpiękniejszych części Jugo- 
sławji u stóp A lp i Krasu, nad najgór- 
niejszym biegiem D raw y i Sawy. U ro ­
cze, zielonawe jeziora: bledzkie i bo- 
kińskie są atrakcją zdawna przyciąga­
jącą tłum y turystów i z odległych kra­
jów Europy. We Włoszech znalazły 
się głośne swą pięknością groty Po- 
stojny, a błękitne czarujące jezioro 
Werbskie (Wbrthersee) leży w  austrjac 
kiej Karyntji.

Ze słowieńskiej stolicy, Lubiany, 
jedziemy wzdłuż włoskiej granicy ku 
jugosłowiańskiemu C ieszynowi: Fiu- 
me - Rijece. T y lk o  że tu spór teryto- 
rjalny rozognił przeciw sobie nie dwa 
pobratym cze narody, które, jak Pola­
cy i Cźesi, wkońću mogą dojść do po­
rozumienia, ale dwa elementy, o któ­
rych trwałem porozumieniu musi się 
wątpić. Port Fiume został rozdzielo­
ny, wąski potok tylko, Fium ara-Rije- 
czina, oddziela od siebie dwie części 
miasta, po które dwa państwa w ycią­
gały ręce, i które w rezultacie musiało 

zostać podzielonem (część jugosło­
wiańska nazywa się dziś Suszak). Ale 
wciąż tu panuje wzajemna nieufność 
i z włoskiej Istrji dolatują sporadycz­
nie niepokojące wieści o stosunku do 
Jugosłowian.

Wznosząc się coraz wyżej na góry.

trafiając Hołowińskiego w  głowę, po­
łożył gó ftrupeftł fta misjscfc. Ciate za­
bezpieczono do dyspozycji komisji są­
dowej.

I u nas warto o tem 
pomyśleć!

W  ostatnich czasach na terenie m. 
stoł. W arszawy funkcjonariusze p. p. 
przy kontroli ruchu pojazdów stwier­
dzili kilka wypadków  prowadzenia 
dorożek samochodowych przez kie­
rowców w  stanie niezupełnie trzeź­
w ym .

W obec tego władze w  W arszawie 
zarządziły, by tego rodzaju przekro­
czenia były szczególnie surowo kara­
ne przez władze bezpieczeństwa, a 
mianowicie^powodowały czasową u- 
tratę pręiwa jazdy. Natom iast spowo­
dowanie najmniejszego nawet w ypad­
ku w stanie nietrzeźwym pociągnie 
za sobą odebranie prawa jazdy na sta­
łe. Prowadzenie bowiem samochodów 
w tak wielkiem mieście, jakiem jest 
Warszawa, wym aga specjalnej przy­
tomności umysłu i dlatego w ykrocze­
nia te muszą być przykładnie karane.

Ochrona starego 
modrzewia.

W ojewoda warszawski, inż. St. 
Tw ardo, wydał rozporządzenie, na 
podstawie którego uznane zostały za 
lasy ochronne część lasu majątku 
Tom kow o, oraz część lasu majątku 
Płonne w pow. rypińskim, zawierające 
grupy starego modrzewia polskiego.

N a  obszarach tych wykluczona 
jest zmiana uprawy leśnej, oraz za­
broniony w yrąb i karczowanie pni 
i korzeni.

Obszary ochronne obejmują łącz­
nie około 12  hektarów. _l

Wypożyczalnia książek 
ST. M A LIN O W SK IEG O  B A T O R E G O  2 8

Ostatnie nowości beletrystyczne. 
A b o n a m e n t m ie się cz n y  2 zł

i odkrywając coraz szerszy horyzont 
na morzu, wiezie nas pociąg z kolei 
do Chorwacji, do jej stolicy, Zagrze­
bia. Po pięknych krajobrazach gór­
skich widzim y równe płaszczyzny, 
zieleniące się i złocące naprzemian bo­
gatym  urodzajem zbóż, — to przej­
ście już ku nizinie węgierskiej. Znać 
ślady starannej gospodarki W ęgier, z 
którem i królestwa C horw acji i Slawo- 
nji pozostawały w  unji przez wiele 
stuleci. Ludność widocznie Zamożna, 
europejskie urządzenia. Zagrzeb przy­
pomina wyglądem którekolwiek z w ię­
kszych środkowo-europejskich miast, 

starannie utrzymane parki, szerokie u- 
lice i ładne place robią nader korzyst­
ne wrażenie, a gotyk fragm entów sta­
rego miasta przypom ina nam K ra­
ków.

Przez dalszy ciąg szaro-zielonej ró­
wniny, pokrytej kukurudzą, nierzadko 
i winem, jedziemy ku stolicy państwą 
Bialogrodowi. Przem ierzam y Slawo- 
nję, na północ od nas rozciąga się zaś 
najżyźniejsza część Jugosławji, W oj- 
wodina, przed wojną należąca także 
do W ęgier. Kończy się zasięg wyzna­
nia katolickiego, W ojwodina jest za­
mieszkała przez prawosławnych Sef- 
bów. W jeżdżam y też w  granice przed­
wojennego królestwa serbskiego. U  
kresu drogi roztacza się przed nami 
malownicza wielce panorama stolicy, 
leżące i u wtoku Sawy do Dunaju. Bia- 
łogród należy do miast najbardziej w  
Europie po wojnie powiększonych i 
rozbudowanych. Ludność stolicy wzro 
sła ze stu tysięcy na ćwierć miljona. 
Obok starych lepianek na wąskich u- 
liczkach w yrosły i rosną wciąż jeszcze 
ogromne gmachy, głównie siedziby

Dzień Spółdzielczości.
Spółdzielczość polska, wzorem lat 

ubiegłych będzie obchodzić w naj­
bliższym czasie „Dzień Spółdzielczo­
ści", w którym  oczom ogółu przed­
stawi swoje cele, swój dorobek i swo­
je dążenia. N a  dzień ten wybrano 
pierwszą niedzielę października t. j. 
dzień 5. X . r. b.

W  chwili ciężkiego i przewlekłego 
kryzysu gospodarczego, który przeży­
wam y, Dzień Spółdzielczości nabiera 
tem większego znaczenia, że spółdziel­
czość jest jednym z czynników, który 
najskuteczniej przeciwstawia się temu 
kryzysowi, że w  walce z nim wysuwa 
metody własne wypróbowane i nieza­
wodne. Potężne organizacje spółdziel­
cze zapewniają swym miljonowym 
wciąż rosnącym rzeszom członków 
skuteczną pomoc w tym  tak trudnym 
okresie życia gospodarczego. Przygo­
towania do obchodu Dnia Spółdziel­

czości są w toku. Uroczystości z nim 
związane są na szeroką skalę i prze­
widziany jest szereg imprez, które za­
powiadają, że Dzień ten w roku bie­
żącym wypadnie jeszcze wspanialej niż 
w latach ubiegłych.

MINISTERSTW O W YZN A N  R ELIG IJ­
N Y C H  I OŚW IECENIA PUBLICZNEGO 
W SPRAWIE „D N IA  SPÓŁDZIELCZOŚCI" 

W POLSCE.
Ministerstwo Wyznań Religijnych i 

Oświecenia Publicznego zawiadomiło Cen­
tralny Komitet Dnia Spółdzielczości o wy­
słaniu okólnika do Kuratorjów w- sprawie 
obchodu Dnia Spółdzielczości na terenie 
szkół.

Mianowicie — zarządza się, podobnie 
jak w roku ubiegłym, poświęcić w dniu 4-go 
października roku bieżącego 1 godzinę nauki 
na temat idei i zagadnień spółdzielczości. Nic 
zależnie od pogadanek mogą być w dniu 
5 października organizowane przez młodzież, 
pod kierunkiem wychowawców, odpowiednie 
obchody szkolne lub międzyszkolne.

Komendant U. 0 . W. Hołowiński
został zabity w czasie próby ucieczki.

Lwów. 30 września. (P A T.) W  dniu 
dzisiejszym, na zarządzenie władz pro 
kuratorskich, odbyła się w  Bóbrce 
konfrontacja Juljana FIołowińskiego, 
komendanta krajowego Ui Oi W ., po­
dejrzanego o przygotowanie napadu 
na ambulans pocztowy pod Bóbrką w 
w lipcu b. r., ze świadkami zajścia 
względnie z innenu osobami, rnogące-

mi ustalić identyczność sprawców. W  
drodze powrotnej z Bóbrki do stacji 
kolejowej Chlebowice, Hołowiński, 
korzystając z chwili zatrzymania się 
jednego z eskortujących policjantów, 
uderzeniem pięści obalił drugiego i u- 
silowai zbiec. W  pogoń puścił się pozo 
stały posterunkowy i oddal za H olo- 
wińskim 6 strzałów, z których jeden

Listy z Bałkauu.
Wędrówka przez Jugosławję.

Sarajewo, 26 września 1930.
II.

N iem a może w  Europie państwa, 
skupiającego w swych granicach tak 
wiele odrębnych światów niejako, kra­

bów  różniących się od siebie gruntow­
nie pod względem geograficznym i cy­
w ilizacyjnym , — jak Jugosławja. Jed y­
nie Rosja może z Jugosławją w  tem 
współzawodniczyć, ale wobec ogromu 
obszaru rosyjskiego fakt bliskiego są­
siedztwa różniących się od siebie krain 
często nie uświadamia się tak dobrze. 
Podczas gdy w Jugosławji w  przecią­
gu paru godzin, pociąg unosi nas z ży­
znych płaskich równin naddunajskich 
ku dzikim poszarpanym skałom dy- 
narskim, czy w  pełen uroczych jezior 
Kras, w końcu nad błękitną A drję, za­
sianą skalistemi wysepkami.

Ale te różnice krajobrazowe i śla­
dy różnych historycznych zasięgów 
kulturalnych, Wschodu i Zachodu, 
mogą ostatecznie znaleźć się i gdziein­
dziej w Europie, choćby w HiśZpanji, 
a zwłaszcza na Bałkanie. Chodzi tu 
jednak o to, że Jugosławja kryje w so­
bie coś, czego gdzieindziej już nie znaj­
dziemy w naszej części świata, zwłasz­
cza po zeuropeizowaniu T u rcji: żyw y  
Orjent. Ó w nagły przeskok ze świata 
automobili i jazzbandu pomiędzy me­
czety z kiwającym i się nabożnie w ier­
nym i, to coś robiącego jedyne w  swo­
im rodzaju wrażenie.

Stan obecny, to oczywiście wynik 
burzliwych dziejów, jakie się w  ciągu 
stuleci odgryw ały na obszarze dzisiej­
szej Jugosławji. Zachodnia jej część u- 
legala od chwili pojawienia się w  hi- 
storji powszechnej, w pływ om  cyw ili­
zacji rzym skiej, wschodnia zaś bizan­
tyńskiej. Dzisiejszy naród jugosłowiań­
ski jest w tym względzie jakoby mi- 
njaturą całej Słowiańszczyzny, podob­
nież na dwie sfery cywilizacyjne po­
dzielonej. Fakt zaś, że w 13  miljonach 
ludności królestwa Jugosławji jest 90 
procent blisko Jugosłowian, tj. 80 pro­
cent Serbochorwatów i 10 procent Sio 
wieńców, świadczy o wielkiej sile ży­
wotnej tego elementu, któ ry  przetrwał 
w iekowe ataki na swój stan posiadania 
i potrafił się zjednoczyć, obejmując we 
wtasnem państwie prawie całość swego 
obszaru etnograficznego. D robny ty l­
ko ułamek Jugosłowian pozostał pod 
obcem panowaniem, u północno-za­
chodniego krańca, gdzie stale napór 
na Słowian był najsilniejszy.

N a  tym  północno - zachodnim 
skrawku Jugosławji mieszkają Sło- 
wieńcy, lud półtoram iljonowy, które­
go jednak trzecia część musiała pozo­
stać pod obcą władzą, do pół miljona 
głów, we włoskiej Istrji i w austrjac- 
kiej Karyntji. Słowieńcy to lud naj­
wcześniej może z pośród Słowian zy­

*) Zob. „Gazeta Lwowska" N r. 213 z 16 września 1930.
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Afera parowozowa w Gdańsku.
Senat W olnego m. Gdańska narze­

ka na ciężkie położenie gospodarcze i 
obwinia o to Polskę, twierdząc, że ta 
nic dba w dostatecznej mierze o inte­
resy ekonomiczne W olnego Miasta. 
G dyby jednak Gdańsk mniej bawił się 
polityką, a szczerzej stanął na stano­
wisku współpracy ekonomicznej z Pol 
ską, wyszłoby mu to niezawodnie na 
dobre. Dobitnie, świadczy o tem o- 
statnia afera parowozowa, której 
szczegóły są następujące:

Gdańska Fabryka Parowozów 
„W alter Hoene" w  Oliwie, w  myśl u- 
m owy polsko-gdańskiej, korzysta z 
prawa przywozu z Niemiec pewnej 
ilości (45 tonn kwartalnie) części lo­
kom otyw , które posiadają patent nie­
miecki i są wyrabiane wyłącznie w 
Niemczech, a których przywóz do 
Polski jest zabroniony. U m owa prze­
widuje wyraźnie prawo importu tylko 
niektórych części, nie zaś całych paro­
wozów. Tymczasem , jak się okazało, 
firm a W alter Hoene sprowadzała od 
tow arzystwa „B o rsig" w  Berlinie nie- 
tylko  części opatentowane, lecz wo- 
góle wszystkie części składowe paro­
w ozów, tak, iż rola fabryki gdańskiej, 
ograniczyła się tylko  do montowania 
lokom otyw  niemieckich, sprzedawa­
nych następnie do Polski. W  dodatku

Strajk służby w zakładzie 
dla umysłowo-chorych 

w Otwocku.
W  ostatnich dniach wybuchł na 

podłożu ekonomicznem strajk służby 
szpitalnej w' pryw atnym  zakładzie to­
warzystw a żydowskiego dla umysłowo 
chorych w  Otwocku.

N a trzy pawilony, mieszczące 
przeszło 200 umysłowo chorych, 
strajkująca służba pozostawiła na dy­
żurze 4 osoby, 'z tego jedną osobę w 
Euchini.

Rozpaczliwą sytuację zlikwidowały 
władze sanitarne; dzięki energicznym 
zarządzeniom strajkujący pracownicy 
zostali w  ciągu kilku dni zastąpieni 
przez inną służbę.

parowozy te montowali mechanicy 
sprowadzeni z Niemiec, choć Gdańsk 
stale narzeka na wzrastające bezrobo­
cie. 4

N ie zważając na umowę polsko- 
gdańską, przyznającą Gdańskowi do 
użytku wewnętrznego pewne kontyn­
genty w yrobów  niemieckich, których 
ww óz do Polski jest zakazany, Gdańsk 
sprzedawał niemieckie lokom otyw y 
do Polski. W obec tego jaskrawego na­
ruszenia um owy polsko-gdańskiej 
przez firm ę oliwską, polskie władze

-Celne zajęły sprzedane do Polski paro­
w ozy, montowane przez zakłady W al­
ter--Hoene. N a uwagę zasługuje przy- 
tem szczegół, iż jedna z kopalń górno­
śląskich, która taki parowóz nabyła, 
przeprowadzała całą korespondencję 
rachunkową wprost z berlińską firm ą 
Borsig. i

Przeciwko firmie W alter Hoene 
wdrożone zostało dochodzenie za po­
średnictwem gdańskiego urzędu dla 
handlu zagranicznego przy Senacie M. 
Gdańska.

Oto w ym ow ny dowód „lojalności" 
Gdańska w  stosunku do Polski.

Rezygnacja prof. Bartla
ze stanowiska rektora Politechniki lwowskiej.

Ja k  się dowiadujemy, były Premjer 
prof. dr. Kazim ierz Bartel, wybrany 
rektorem Politechniki lwowskiej na 
bieżący rok szkolny, zrezygnował z 
tej godności, podając jako m otyw pra­
gnienie zakończenia pracy naukowej, 
podjętej jeszcze przed ostatnim wy» 
jazdem p. Bartla zagranicę. Zaznaczyć 
należy, że pan rektor prof. dr. Bartel

nie obejmował wogóle urzędu rekto­
ra. Od1 1 września b. r. pełnił ten u- 
rząd prorektor Zipser, onegdaj zaś ob­
jął go b. rektor prof. W eigel, który 
dnia 28 bm. powrócił z zagranicy. 
Wobec rezygnacji prof. Bartla, w ybór 
nowego rektora odbędzie się dnia 3 
października b. r.

Ile złego może zdziałać karykaturzysta?
Corocznie zjawia się w Genewie 

na zgromadzenia Ligi N arodów  w cha 
rakterze zastępcy Indyj któryś z dum­
nych maharadżów, ożywiając oficjalne 
przyjęcia przepychem swego stroju i 
blaskiem swych klejnotów.

O tóż w  r. 1925 zjawił się w  Ge­
newie taki maharadża, przywożąc ze 
sobą klejnotów za jakich co najmniej 
50 m iljonów franków  szwajc. Jego 
wyniosła postać, zdobna w  bajeczne 
klejnoty, zwracała na siebie powszech­
ną uwagę.

W  Genewie kręci się mnóstwo 
wcale zdolnych karykaturzystów , w y ­
korzystujących dla swych celów każ­
dą sposobność. Jeden z nich wym alo­
wał tedy maharadżę w  postaci złotego 
cielca, ustawionego na wysokim  piede­
stale, wokół którego uszeregował 
wszystkich, bawiących w tedy w G e­
newie dyplom atów, pokornie bijących 
pokłony. Pod obrazem widniały sło­

w a: „W asze m owy są srebrem, moje 
milczenie złotem ".

Obraz sprawił maharadży wielką 
radość, natomiast jego angielscy towa­
rzysze znaleźli się w  wielkim  kłopo­
cie, co będzie, jeżeli do Indyj dotrze 
obraz, na którym  zastępca brytyjskie­
go rządu bije pokłony przed złotym  
cielcem. )

Maharadża zaś zakupił obraz za 
6000 franków  i zamówił też sobie pe­
wną ilość odbitek. Anglicy poruszyli 
niebo i ziemię, byle tylko nie dopuścić 
do sporządzenia odbitek a nawet u- 
przątnąć z ziemi sam oryginał.

Dopiero po długich pertraktacjach 
osiągnięto porozumienie: karykatu­
rz y s ta  otrzym ał swe pieniądze, maha­
radża zabrał oryginał, natomiast odbi­
tek zaniechano.

Opowiadają, że karykaturzysta w ię­
cej się już w  Genewie nie pokazał.

Konkurs na broszurę historyczno-literacką
o Powstania Listopadowym.

W  związku z obchodem przypada­
jącej w listopadzie rocznicy Powstania 
Listopadowego, W ojewoda lubelski 0- 
głosił konkurs na broszurę popularną 
historyczno-literacką z dziejów pow­
stania na Lubelszczyźnie. Objętość 
broszury winna wynosić od jednego 
16-stronicowego arkusza form atu
ósemki, względnie od trzech do pięciu 
arkuszy w  zależności od tematu.

N agrody za najlepszą pracę prze­
znaczone są w  kwotach od 200 do 400

złotych, względnie w  stosunku po 40 
do 80 zł. od arkusza z prawem ewerL- 
tualnego łączenia kilku nagród dla 
specjalnego wyróżnienia w yjątkow o 
zasługującej na to pracy.

Prace konkursowe należy nadsyłać 
pod adresem Tow arzystw a Przyjaciół 
N auk w Lublinie (Bernardyńska N r. 
14) do dnia i-go  listopada b. r. Roz- 
trżygnięcie konkursu nastąpi w  dniu 
28 listopada br.

Kongres przyjaźni polsko-jugosłowiańskiej.
Z  inicjatyw y Ligi stowarzyszeń 

polsko-jugosłowiańskich w W arszawie 
odbędzie się między 30 października — 
7 listopada r. b. w Polsce Kongres 
przyjaźni 1 polsko - jugosłowiańskiej. 

Kongres ten odbędzie się w  trzech eta­

pach w  Poznaniu, Warszawie i K rako ­
wie.''Spodziewany jest przyjazd około 
30 osób z Jugosławji. W Kongresie we­
zmą udział delegacje organizacyj pra­
cujących nad zbliżeniem obu naro­
d ó w

centralnych urzędów państwowych. 
Park „Kalem egdan" u stóp starej twier 
dzy tureckiej jest pełen oryginalnego 
piękna, dzięki pozostawionym starym 
basztom, krużgankom i mostom zwo­
dzonym.

T u  już prawdziwy Bałkan się za­
czyna. Mniej o wiele zachodniej cyw i­
lizacji w idzim y, gdy jadąc ku Bośni 
przemierzamy przez Czaczak i Użice 
środek Serbji. G dy zaś w jedziemy w 
góry bośniackie, olśni nas O rjent: smu 
kle w ieżyczki m inaretów zarysują się 
przed nami, a do pociągu wsiadać za­
czną mężczyźni w  fezach i turbanach, 
haftow anych serdakach i szerokich 
bufiastych spodniach, a kobiety w  sza­
rawarach, z czarną zasłoną na twarzy. 
T o  Serbowie muzułmanie. U jrzym y 
ich jeszcze w  Sarajewie, mieście dziw­
nie łączącem Zachód z Orjentem, któ­
ry  tak silnie na nas działa, gdy u jrzy­
m y grupę starych medytujących „T u r­
k ó w " przed wielką „Begową dżam ija" 
wspaniałą moszeją, lub przejdziemy się 
po „czarsziji", orjentalnym  bazarze 
dywanów, pantofli, filiżanek, cybu­
chów, fezów itp., itp.

Przez jeszcze dziksze góry, jedzie- 
m y do D ubrow nika-Raguzy. T o  mia­
sto z bajki, twierdza pełna renesanso­
w ych pałaców i kościołów, nad gorą­
cym  błękitem Jadranu (A drjatyku) — 
musi nas oczarować. Stąd na południe 
rom antyczna Czarnogóra, na północ 
zaś słoneczna Dalmacja, teren zmagań 
się w pływ ów  włoskich i słowiańskich, 
kraj dziś zresztą czysto serbsko-chor- 
w acki. T y lk o  stare fortyfikacje we­
neckie przypominają nam czasy, gdy 
tu panował Lew św. M arka. Y .  .1

Dzień dobroci
Dzień 5 października r. b. t. j.

niedziela, przypadająca nażajutrz po 
dniu Św. Franciszka z Assyżu, Pol­
ska Liga Przyjaciół Zwierząt postano­
wiła w ykorzystać na propagandę 
swej idei, aby w ten sposób godnie 
uczcić pamięć promiennej postaci te­
go świętego — patrona wszystkich 
tow arzystw  ochrony zwierząt naro­
dów chrześćijańskich.

Dni dobroci dla zwierząt, znane 
dobrze na zachodzie Europy i obcho­
dzone tam uroczyście, zapoczątko­
wała u nas Polska Liga Przyjaciół 
Zwierząt, organizując w W arszawie

dla zwierząt.
pierwszy w Polsce „D zień dobroci 
dla zwierząt" dnia 10  listopada 1929 
roku.

Liga przyjaciół zwierząt dołoży 
wszelkich starań, aby i ten zbliżający 
się drugi dzień dobroci dla zwierząt 
w  Warszawie przypom niał jej mie­
szkańcom o obowiązkach ludzi wzglę 
dem zwierząt, tych tak pięknie zwa­
nych przez św. Franciszka z Assyżu, 
„m łodych braci ludzkości".

Zarząd P. L. P. Z. zwrócił się do 
duchowieństwa z prośbą o wygłosze­
nie w  dniu tym  kazań na temat lito­
ści dla zwierząt. Rozdawane będą

ulotki i odezwy o treści humanitar­
nej, poza tem zaś wygłoszone będą 
odczyty i przemówienia przez radjo. 
Zarząd P. L. P. Z. zwraca się z we­
zwaniem do całego społeczeństwa, 
aby wzięło udział w  tej propagandzie, 
prosząc o organizowanie pogadanek 
w szkołach i t. d.

W walce z krytem 
stręczeniem do nierządu.

M inisterstwo spraw wewnętrznych 
w ydało ważny okólnik w  sprawie po­
dejrzanych ogłoszeń różnych „b iur i 
szkół", które pod pozorem przygoto­
wania do jakiegoś zawodu lub nastrę­
czenia posady, kierują poszukujące 
pracy dziewczęta do domów publicz­
nych. Powodem bezpośrednim do w y­
dania tego okólnika była głośna afera 
zdemaskowanej „szkoły film ow ej". Te 
różne „szko ły" tańca lub filmowe są 
po prostu agenturami handlu żywym  
towarem i słusznie zwraca na nie okól­
nik Ministerstwa uwagę podwładnych 
sobie organów, nawołując do czujno­
ści.

A le czujność tego rodzaju obowią­
zuje także społeczeństwo, a przede- 
wszystkiem rodziców i opiekunów. 
Łatwowierność i lekkomyślność nie­
których osób jest pod tym  względem 
wprost nieprawdopodobna, pomiń.o 
że prasa uczyniła przecież sprawę han­
dlu kobietami i dziećmi tak głośną w 
ostatnich czasach. Niestety — przy­
znać trzeba, że są środowiska kobiece, 
nic prawie nie czytające, prócz takich 
właśnie ogłoszeń, na których lep dają 
się pociągnąć w  otchłań brudu i upad­
ku.

Rozwój lotnictwa 
sportowego.

W  ciągu miesiąca lipca b. r. człon­
kowie polskich klubów lotniczych oraz 
ufczestnicy centrum wyszkolenia lot­
niczego w  Łodzi odbyli 3.650 lotów 
w  ogólnym  czasie 437 godzin 30 minut. 
Największą iloś lotów, mianowicie 4 1 1  
w  czasie 35 godzin wykonano w aero­
klubie akademickim w W ilnie. B y ły  to  
wyłącznie loty treningowe, gdyż aero­
klub wileński wyszkolenia nie pro­
wadzi.

W  ciągu sierpnia w  polskich klu­
bach lotniczych wykonano 3.082 loty 
w ogólnym  czasie 408 godzin 40 minut. 
Największą ilość lotów odbyli człon­
kowie aeroklubu akademickiego w 
K rakowie, mianowicie 405 lotów  w 
czasie 45 godzin 38 minut.

Arcydzieła literatury 
polskiej „zagrażają 

rewolucji".
W ychodzące w  Rosji sowieckiej, 

czasopismo „S ierp " zamieszcza arty­
kuł, w yliczający dzieła literatury pol­
skiej, które należy w ycofać z bibljotek 
sowieckich. „C h ło p i" Reym onta za­
wierają ideologję „k u łacką", Żerom ­
skiego „C okolw iek się zdarzy" — 
przesiąknięte jest beznadziejnym pesy­
mizmem, którego nie powinno być 
wśród młodzieży komunistycznej. 
Dzieła Konopnickiej zawierają za dużo 
patosu religijnego, co może w yw rzeć 
szkodliwy w pływ  na młodzież. Dzieło 
Sieroszewskiego „N a  wulkanach Ja- 
ponji" idealizuje Marszałka Piłsud­
skiego i zawiera tendencje faszystow­
skie. Dzieła Prusa wysławiają instynk­
towny nacjonalizm chłopski. W szyst­
kie te dzieła należy w ycofać z bibljo­
tek sowieckich. Również opowieści 
Kiplinga, które są ulubioną lekturą 
„faszystowskiej młodzieży polskiej", 
należy wycofać, gdyż cała twórczość 
Kiplinga przepojona jest ideologją 
lmperjalistyczną i g loryfikuje politykę 
zaborczą państw im perjalistycznych.
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K R O N IK A
KALENDARZ

Rt.-kat. Remigjusza 
Gr.-kat. Ewmenyja

F U T R A  M ĘSK IE I D A M SK IE
w najnowszych fasonach z krajow ych i zagranicznych  
m aterjałów po przystępnych cenach — poleca firma

STANISŁAW SOCKI Lwów, ul Akademicka 3.

LWOWSKA
TEA TR WIELKL

Środa, i października, o godz. 7.30 w.: 
„Druciarz", operetka w 3 aktach Lehara. W y­
stęp Fontanówny i Folańskiego.

Czwartek, 2 października, o g. 7.30 w.: 
„Rycerskość wieśniacza", opera Mascagniego 
i „Pajace" opera Leoncavalla. Występ Czar­
neckiego i Zaleskego.

Piątek, 3 października, o godz. 7.30 w.: 
„Manewry jesienne", operetka w 3 aktach Kaj­
mana. Występ Fontanówny i Folańskiego.

t e a t r  m a ł y .
Środa, 1 października, o godz. 7.30 w.: 

„Egzotyczna kuzynka", komedja w 3 aktach 
Verneuille‘a.

Czwartek, 2 października, o g. 7.30 w.: 
„Egzotyczna kuzynka", komedja w 3 aktach 
Verneuille‘a.

Piątek, 3 października, o godz. 7.30 w.: 
„Egzotyczna kuzynka", komedja w 3 aktach 
Verneuille‘a.

t e a t r  r o z m a i t o ś c i .
Środa, 1 października, o godz. 7.30 w.: 

„Dzielny wojak Szwejk", w układzie scen. L. 
Schillera.

Czwartek, 2 października, o g. 7.30 w.: 
„Dzielny wojak Szwejk", w układzie scen. L. 
Schillera.

Piątek, 3 października, o godz. 7.30 w.: 
„Dzielny wojak Szwejk", w układzie scen. L. 
Schillera

TEA TR NOWOŚCI.
Środa, 1 października, o godz. 7.30 w.: 

„Cjankali".
Czwartek, 2 października, o godz. 7.30 w.: 

„Cjankali".
Piątek, 3 października, o godz. 7.30 w.: 

„Cjankali".

W Teatrze Rozmaitości (ul. Rutowskie- 
go 22) już tylko przez niewiele wieczorów ba­
wić nas będzie wyborny „Szwejk" w kapital­
nym układzie scenicznym i reżyserji L. Schil­
lera, a w wykonaniu najwybitniejszych sił na­
szego dramatu z nieporównanym M. Zniczem 
w roli Szwejka. Już bowiem w przyszłym ty­
godniu wejdzie na repertuar, jako pra-prem je­
ra, ciekawa satyra Goetla i Malczewskiego 
„Król Nikodem". Próby z tej sztuki dobie -’ v 
końca pod reżyserskim kierunkiem W. Ra- 
dulskicgo, w pracowni zaś dekoracyjnej nad 
orygmalncm tłem pracuje Wl. Daszewski.

1 wórca „Megae" we Lwowie. Znakomity 
kompozytor polski, Adam Wieniawski, autor 
oper ,.Megae" i „W yzwolony", które usły­
szymy po raz pierwszy w nadchodzącą sobotę 
na uroczystem przedstawieniu z okazji 30-lecia 
gmachu Teatru Wielkiego, przybywa do Lwowa 
na zaproszenie Dyrekcji teatrów miejskich i 
będzie obecny na premjerze.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APO LLO: „Śpiewak jazzbandu" z Al. 

Jolsonem, film dźwiękowy.
CA SIN O : „Rewja Hollywoodu" 100%

dźwiękowiec.
CH IM ER A : „Dziewica z Kairu".
COLOSSEUM: Z powodu rekonstrukcji 

kino nieczynne.
KO PER N IK: „Upadły anioł" oraz „Od- 

szczepieniec".
LEW : „R io  Rita".
M A R YSIEŃ KA : „Upadły anioł" oraz „Od-

O A ZA : „Dziewica z Kairu".
PAŁA CE: „Ostatnia kompan ja", w gl. 

-roli Conrad Veidt. (Film dźwiękowy.)
PA N : „Człowiek śmiechu".
PASAŻ: „Pat i Patachon wśród ludo­

żerców".
PROM IEŃ : „Tajemnica skrzynki poczto­

w ej" i występ chóru cygańskiego.
STYLO W Y: „Znak zorzy".

STAŁE KURSA TAŃCÓW 
(nowoczesnych) pod fachowem kierownictwem 
baletmistrza teatrów miejskich, p. Stanisława 
Miszczyka, urządza Tow. im. Tad. Kościuszki, 
ul. Wronowskich 4, I p. Na żądanie kółka 
zamknięte. W osobnych godzinach dla mło­
dzieży szkolnej pod opieką rodziców. Wpisv 
•codziennie w lokalu Tow., od godz. 6-tej wiecz. 
Telefon 66-67. Ceny przystępne. Początek 
kursu 1 i 15 każdego miesiąca. Zniżki dla 
kółek akademickich. 8868-4

Posiedzenie Koła lwowskiego Stowarzysze­
nia dyrektorów szkół średnich państwowych 
odbędzie się w niedziele, dnia 5 września 1930 
o godzinie 11 rano w sali konferencyjnej III. 
gimnazjum (ul. Batorego 5). 1) Ref. dr. E.
Urich: O nauczaniu języków nowożytnych w 
dzisiejszych szkołach średnich, 2) Sprawa 
Przysposobienia Wojskowego. O liczny udział 
członków i gości uprasza się.

Polskie Towarzystwo Politechniczne za­
wiadamia, że 1 października tw. odbędzie się

wycieczka na ul. Rzeźnkką, celem oglądnięcia 
rjbót około betonowania nawierzchni. Punkt 
zborny godz. 14.45 popołudniu na rogu ul. 
Rzcźnickiej i Jagiellońskiej. Goście mile wi-

Towarzystwo „Bibljoteka Słuchaczów 
Prawa" zawiadamia, żc w początkach listopada 
b. r. odbędzie się ogólno-prawnicza wycieczka 
do Czechosłowacji w razie zgłoszenia, się od­
powiedniej ilości kandydatów. Koszta wy­
cieczki wynosiłyby około 300 zł. Czas pobytu 
obiicza się na około 2 tygodnie; Wycieczka 
zwiedzi: Bratislavę, Brno, Pragę ótcą okolice 
tych miast i miejscowości kuracyjne. Ilość 
miejsc jest ograniczona do liczby ośmiu. Ko­
leżanki i koledzy, którzy ewentualnie Wzięliby 
udział w wycieczce, zechcą zgłaszać się do dnia 
8 października w lokalu T-wa (ul. Mickiewi­
cza 5 a, parter) w godz. od 12— 13-tęj.

Liga Małych Matek. Towarzystwo Opieki 
nad Matką i Dzieckiem we Lwowie, rozpoczyna 
dnia 7-go października b. r. kurs t. zw. Liga 
Małych Matek, t. j. wyszkolenia w pielęgnacji 
niemowlęcia, szyciu i gotowaniu dla tegoż, wy­
chowa i :j  fizycznem, pielęgnacji chorego, po­
mocy w nagłych wypadkach i t. d. Zgłoszenia 
przyjmują Miejskie Stacje Opieki nad Matką 
1 Dzieckiem przy ul. Chorążczyzny 22, i Szpi­
talna 31.

Zużycie wody z centralnego ^wodociągu
w czasie od 21 do 28 września Dr. ,, W nie­
dzielę, ? i września zużyto 22.699 m. sz. wody, 
w poniedziałek, 22 września zużyty 24.505 
m. sz. wody, we wtorek, 23 wrześna' zużyto 
23.385 m. sz. wody, w środę, 24 września 
zuży:o 23.289 m. sz. wody, w czwartek, 25 
września zużyto 24.261 m. sz. wody, w piątek, 
26 września zużyto 25.024 m. sz. wody, w so­
botę, 27 września zużyto 24.732 m. sz. wody, 
w niedzielę, 28 września zużyto 22.341 m. sz. 
wody.

Sędziowie
Do V II. zw ycz. kadencji sądów 

przysięgłych, wylosowani zostali na­
stępujący sędziowie: A rendt “Rudolf,
em. of. b. namiestnictwa; dr. Bauer 
Izydor; Berggriin, inżynier; dr. Bie­
lawski Aleksander, inżynier; Bie§iade- 
cki Franciszek, wł. realności i.^JBisanz 
Wilhelm, prok. Pcrwsz: Banku'JKjred.; 
Burka Michał, urz, Banku roln.* j|fcux- 
dorf Z ygfryd , mag. farm acji; mż. 
Drapella Kazim ierz, insp. las. fund. 
Skarbka; Durst Zygm unt, urz, Tow . 
D ąbrow a; Eder Stanisław, em. -kom. 
M agtu; dr. Fiderer Adam, urz, „Książ 
nicy A tlas" ; Goetz Marjan, urz. Ban­
ku polsk.; G rodki Tadeusz; dr. H al- 
pern Herz, dyr. Ski naft. „P rem ier"; 
Jarzyn a Jan  Tadeusz, urz. pryw .; dr. 
Łaszcz Jerzy , dyr. handl.; Mars Fran­
ciszek, wl. dóbr; dr. Mund Jerzy, 
prok. Ski Pow. D om u Skład.; Neudeck 
A lojzy, kier. techn. i wł. realn.; Papa- 
ra dr. Kazim ierz, wl. dóbr; Powidzki 
Kazim ierz, dyr. Synd. roln.; Premin- 
ger Abraham, dzierżawca dóbr; R y ­
bak Gustaw Stanisław, dyr. KóTka 
roln.; dr. Schmiedt Stanisław, urz.

Z  ruchu kolejowego. D yrekcja ko- 
leji państwowych kom unikuje: Z
dniem 8 października br. uruchomio­
ne będą między Jezioranam i a Mizo- 
czem 2 dodatkowe pociągi N r. 5081 
i N r. 5090. Rozkłady tych pociągów, 
które kursować będą z przewożeniem 
osób w  wagonach III kl. codziennie aż 
do odwołania umieszczone są w  ścien­
nych i książkowych rozkładach jazdy.

KRAJOWA
STANISŁAW ÓW . Podpalenie. Onegdaj 

około godz. 20, podpalili nieznani sprawcy 
na placu tartacznym firmy „Karpackie T o­
warzystwo Leśne" w Worochcie deski tam zło­
żone. Spłonęło około 300 m. sześć, drzewa, 
łącznej wartości 30.000 zł. Materjał drzewny 
był ubezpieczony. Stwierdzono, że podpalenia 
dokonano przy pomocy łatwo zapalnego 
płynu.

STANISŁAW ÓW . Gwałtowna burza. Dnia 
29 b. m. wieczorem nawiedziła powiat roha- 
tyński k lkugodzinna burza z gwałtowną ule­
wą 1 piorunami, które spowodowały 5 poża­
rów oraz uszkodzenie linji telefonicznych. Od 
uderzenia piorunów spaliły się następujące za­
budowania: 1) na folwarku Jana Wochmama 
w Kircach spłonęła jedna stodoła ze zbożem, 
wartości 15.000 zł., 2) W Tukowie, własność 
Iwana Bandury, spłonęła 1 stodoła, szopa oraz 
kurnik, wartości 3.000 zł., 3) u Pawła Hara- 
symczyna w Zagórzu spłonął dach domu, 
szkoda wynosi 200 zł., 4) u Franciszka i Sta­
nisława Kwiatkowskich spłonął dom, stajnia 
i stodoła, wartości 3.500 zł., 5) w końcu u Fr. 
Skotirckiego w Radwanowie spłonęła 1 sto­
doła i stajnia. Szkoda dotychczas nie ustalona.

przysięgli.
Zakł. ub. od w ypad.; Schweitzer Filip, 
kupiec wł. realn.; dr. Starzewski A - 
dam, dyr. T o w . Kred. Ziem sk.; T u - 
gendhait Herm an, inż. dyr. Ski naft. 
„P rem ier"; W ittlin Dawid, dzierżaw­
ca dóbr; dr. Zarewicz Stanisław, kust. 
Muzeum.

Przysięgli z listy dodatkowej: 
Bartosiński Jan , em. radca W ydzia­

łu sam orz.; Blaustein Zygm unt, radca 
bud. M agtu; Królikow ski Antoni, em. 
urz. Gal. Kasy Oszczędn.; N ow akow ­
ski Piotr, urz. Okr. Zw . Kasv C ho­
rych ; Radzikowski Stanisław, em. urz. 
W ojew .; Głochowski Józef, kier. fa­
bryk i; dr. Hubner Szym on, urz. T o w . 
„P rem ier"; dr. Szymkiewicz D ezyde­
ry, prof. Politechniki; inż. Lang A n ­
toni, radca bud.; Lenczowski Jan , em. 
zast. arch. kraj.; dr. Milsztein Marek, 
przem ysłowiec; Rom aszkan Jan, 
współwł. Pasażu Mikolascha; Wechs- 
ler Józef, dyr. Ski akc. „K arp a lit"; 
inż. Zenegg Tadeusz, em. insp. las. 
państw.; Zieliński Tom asz, wl. ka­
wiarni.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

S T R Z A Ł Y  Z A  P O D E JR Z A N Y M I  
O SO BNIKAM I. Ubiegłej nocy około 
godziny 2-giej posterunkowy Kocaj 
pełniący służbę na dworcu tow aro­
wym  zauważył w  magazynie miejskie­
go składu opałowego jakichś dwu 
osobników, którzy na widok policjan­
ta zaczęli uciekać. Wobec tego, że 
osobnicy ci nie zatrzymali się na we­
zwanie posterunkowego, oddal on za 
nimi jeden strzał z karabinu któ ry  
chybił. Posterunkowy ścigai owych 
osobników w dalszym ciągu i zdołał 
ich przytrzym ać na ulicy Blonnej. 
Okazało się, że są nim i: Edward M il­
ler, woźnica, zamieszkały przy ul. 
Królow ej Jadw igi 24 oraz Aleksander 
Trębusiewicz, robotnik, zamieszkały 
przy ul. Gródeckiej 127. Celem prze­
prowadzenia dalszych dochodzeń 
przytrzym ano ich w Komisarjacie po­
licji.

P O T R Ą C O N Y  P R Z E Z  SA M O -
CH Ó D . Jó zef N izio  (ul. Mickiewicza 
j)  w  czasie gdy przechodził wczoraj 
ulicą Lindego, został potrącony przez 
jadące szybko i nieostrożnie auto N r. 
Lw . 9 0 3 13 . N izio  odniósł lekkie obra­
żenia ciała.

W Y D A L IŁ A  SIĘ Z  DO M U. Z bi­
gniew Pawłowski, zamieszkały przy ul. 
Grottgera 4, zawiadomił policję, że 
jego przyrodnia siostra Irena Spitta- 
lówna wydaliła się onegdaj z dbmu i 
dotychczas niepowróciła.

K R A D Z IE Ż E . Antoni Jan iak (ul. 
Kadecka 10) zawiadomił policję, że 
wczoraj wieczorem nieznani sprawcy 
po zerwaniu skobla u drzwi dostali się 
<k> jego mieszkania i skradli zegarek 
złoty damski z łańcuszkiem, papiero­
śnicę srebrną, obrączkę złotą oraz 60 
złotych gotówką. Jan iak poniósŁ szko­
dę w wysokości 350 zł .— D o sklepu 
Mendla Bodeka przy pl. Krakow skim  
3 włamali się nieznani osobnicy i 
skradli większą ilość skór wartości
1.000 złotych.

N A P A D . Marja Słona, zamieszkała 
przy ul. Zielonej 36 stale napada na 
mieszkającego w  tej samej realności 
Kazim ierza Zycha i wypraw iając 
awantury usiłuje go pobić. Zych  
zw róci! się do policji z prośbą o po-

K O Ł D R Y, materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drżała, Lwów, Chorążczyzna y, obok 
Kina „Apollo". Przerabia kołdry po 6 zł., materace po 8 zł.

Zasądzenie zwolennika 
U. 0 . W.

Przed sądem przysięgłych stanąf 
wczoraj H ryń  T iun, 24-letni robotnik 
z Bełejowa koło D oliny, oskarżony q 
zdradę główną, zakłócenie spokoju 
publicznego i pochwalanie czynów  k s  
rygodnych.

Oskarżony zaopatrzony w  broszu­
ry U . O. W ., w  „Su rm ę" i fotografjęj 
Lubowycza, zastrzelonego podczas po­
ścigu za napad na listonosza we Lw o ­
wie — dawał znajom ym  do przeczy­
tania broszurki, w  których U. O. W], 
w zyw a naród ruski do zbrojnego po­
wstania przeciw Polsce, do sabotaży i 
rabunków, do niszczenia urządzeń ko­
lejowych — do zabijania w  podstępny 
sposób komendantów armji i t. p. Po­
dobnie rozszerzał artykuły „S u rm y", 
Oprócz tego pokazywał ludziom foto- 
grafję Lubowycza i wzyw ał ich, aby, 
dla uczczenia tego „bohatera" składali 
po 1 zł. na fundusz bojowy.

Sędziowie przysięgli zatwierdzili 
pytanie zgodnie z aktem oskarżenia, 
wobec tego T rybunał skazał Tiuna na£ 
3 łata ciężkiego więzienia. — O brońca, 
zgłosił kasację.   j J

Przed dzie
i-go października.

Front północny. W  następstwie 
klęski 3-ciej armji sowieckiej pod L i­
da, odwrót wojsk sowieckich, zagro­
żonych oskrzydleniem z północy i z : 
południa (grupa generała Krajewskie­
go) —  przemienia się w ucieczkę. 
Grupa pościgowa pod dowództwem 
pułkownika Dęba-Biernackiego (i-a 
dywizja legjonowa, 2-a i 4-a brygady 
jazdy) posuwa się szybko w  ogólnym 
kierunku na M ir-

N owogródek został dziś 0 godz. 
3-ciej zajęty po walce przez i-szy 
pułk piechoty legjonów.

sięciu laty.
Pod wieczór dochodzi 7-a dywizja 

do linji rzeki Serwecz.
D yw izja górska bez kontaktu z 

nieprzyjacielem, zajęła Nowojeśnię, 
1 Dworzec i Hołowlę.

Dyw izje 4-tej armji w  pościgu za 
nieprzyjacielem. Grupa generała K ra ­
jewskiego w akcji na Łuniniec.

Front południowy. W ojska ukraiń­
skie osiągnęły linję Latyczów  — De- 
raźnia — Szarki — Jabłonów ka — 
Jaśkowce — Zaglińee — Popław y — 
Zastawnia. Dalej na północ bez w aż­
niejszych zmian.

„Tydzień Bial
W  niedzielę, dnia 5 października 

b. r. odbędzie się w naszem mieście 
zbiórka uliczna, którą urządza Polski 
Biały K rzyż na niezwykle sym patycz­
ny cel —  oświatę naszego żołnierza.

Przy stolikach, które będą rozsta­
wione w różnych punktach miasta, 
uproszone panie sprzedawać, będą 
piękne znaczki Białego Krzyża, oraz

[ego Krzyża44.
przyjm ować dary i zapisy na człon­
ków Białego Krzyża.

Od godziny 10 .30 — 12 .30 kon­
certować będą orkiestry wojskowe 
przy ul. Akadem ickiej, na pl. Bernar­
dyńskim, przed gmachem W ojewódz­
twa i w  ul. M arszałkowskiej — przed 
gmachem Uniwersytetu.
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MODY.

Powrót
D o niedawna nie było właściwie 

Łobiety. Istota, która nosiła tę nazwę, 
nie zasługiwała na nią bynajmniej. N ie 
starała się zresztą o to. Przeciwnie — 
obchodziło ją, aby być wszystkiem — 
garsonką, wam pirzycą, demi-vierge‘ą — 
ale nie kobietą. Robiła, co mogła, by 
w yzb yć się wszelkiej kobiecości.

N a szczęście, światem i życiem rzą­
dzi arcymądre prawo przemiany. Po 
pewnym  czasie, nuży dawny kształt, 
oko tęsJkni do nowej linji, nowego w y ­
razu. Z  lśniących, barwnych kart pa­
ryskich żurnali spogląda na nas nowa 
istota, zrodzona przez wiecznie tw ór­
czy kaprys mody. Jest ona tak inna, 
tak bardzo inna od poprzedniej. Pra­
wie nie ta sama.

Przedewszystkiem głowa. Pozwoli­
ła odrosnąć swoim włosom. Skręcone 
w  loki, wyglądają z pod kapelusza o 
bardzo urozmaiconym kształcie. K a­
pelusz z velour‘su lub filcu, który 
stracił dawną sztywność i nabył cech 
tkaniny. U kłąda się. lekko i p łytko na 
głowie, odsłaniając, ją częściowo i zdo­
biąc umiejętnie, ^ s z e l l^  surowość li- 
mji jest tu niedozwolona. Beret, to ­
czek, czy turban mają kontury złago­
dzone. i miękkie. Szerokość uwydatnia 
się jedynie, z boków. Każda kobieta 
może dziś mieć tw arzow y kapelusz, 
gdyż jej własny, indywidualny gust de­
cyduje o jego kształcie i fasonie.

Lecz nietylko ta efektowna różno­
rodność w  przybraniu głowy podkre­
śla decydujący zwrot ku kobiecości. W  
sukniach widać to daleko wyraźniej i 
plastyczniej.

Konieczność pokazania normalnych 
linij sylwetki, zapoczątkowana nie­
śmiało i niepewnie, trium fuje w  tej 
chwili zupełnie. Piękna pani nie oba­
wia śl^'już opiętą spódniczką zaznaczyć 
spadzistości bioder, lub umiejętnem 
zmarszczeniem staniczka uwydatnić 
lekkiej wypukłości swego biustu. Po 
długim namyśle, zdecydowała się za­
kryć kolana, przedłużając brzeg sukni 
do pół łydki, do kostki i dalej.

Razem  ze spódniczką do pasa w ró ­
ciła do dawnej suwerenności bluzka. 
Po prostej chemisie — mamy najprze­
różniejsze modele fantazyjne, ozdobione 
wypracowanem i ręcznie mereżkami, 
falbankam i, zakładkami etc.

Tailleur noszony ma być przez całą 
zimę z żakietem dłuższym, niż na w io­
snę. Lisy ustąpiły miejsce kołnierzom  
futrzanym  lub szalom z futra, wiąza­
nym pod brodą. Nowością są kostju- 
m y z velours‘u, ozdabiane futrem . Po ­
dobnie przystrajane są płaszcze space­
rowe i wieczorowe. Te ostatnie w yróż­
niają się zbytkiem  i pomysłowością.

W  sukniach uderza bogactwo i roz­
maitość linji —  od zupełnie prostych, 
angielskich do bardzo skom plikowa­
nych o tendencjach asym etrycznych, 
przejawiających się w  skrzyżow a­
nych zapięciach, baskinkach, bolerach, 
w stawkach reglanowych etc. W szelka 
długość rękawów jest dopuszczalna, a 
rękaw y te bywają bardzo wymyślne. 
Uwaga koncentruje się na staniczkach, 
odznaczających się wielkiem w ypraco­
waniem.

Z  m aterjałów używa się przede­
wszystkiem. wełny. W ełny te przeważ­
nie w ciemnych kolorach (wszystkie 
odcienie bronzowego i granatowego), 
mają desenie proste i dyskretne. U- 
trzym ały się tweedy.

W  żadnych sukniach jednak nie u- 
w ydatnia się bardziej powrót do ko­
biecości, jak w modelach wieczoro­
w ych.

Fantazyjne, m ory, lśniące lamy, 
wzorzyste jedwabie, płynne velours‘y> 
biały crepe-satin, dziewiczy i zawsze 
piękny, ubierają kobietę przedziwnie 
efektownie. Niektóre drapują się z kla­
syczną prostotą; inne mają linję w v- 

■ szukaną, pełną niespodzianek — wąz- 
kie z przodu przechodzą z tyłu w 
strojnie upięcie, szczelnie przylegające

kobiety.
do ciała, rozszerzają się na dole w. bo­
gate godety.

Żądnych w ystrzyżeń, podką.sań. U - 
m ilkły w rzaskliwe charlestony,, wszyst­
ko jest estetyczne, harmonijne, dys­
kretne, wyszczuplające, zakrywające. 
Najmodniejsza kobieta, postanowiła być 
znow-u. kobietą,

W yrzekła się: m onoklu, chłopięcej

fryzu ry , zasłoniła ręce i nogi, nie w sty­
dzi się już powabów swego ciała i za­
czyna mu pozwalać na pewne łagodne 
zaokrąglenia. Ileż przez to zyskała!

A  może — choć to niezbyt prawdo­
podobne odważy się. zetrzeć z twarzy 
zbyt jaskraw y maquillage i kołysząc 
się w  tąkt znowu modnego walca, u- 
śmiechnie się niemalowanemi ustami do 
zwykłego sentymentalnego, kobiecego 
marzenia?

Kobieta wróciła!
O. M.

piosnce Loli. Piękny i dźwięczny glos 
posiada też p. W roński, a jego nieco- 
prym ityw ny sposób ujęcia partji był 
w  „C avallerii“  zupełnie na miejscu. 
Inscenizacja A . Ułuchanotwa i deko­
racje były dobre, nie wnosząc jednak 
zasadniczo nic nowego.

*
P. Marceli Sowilski, który wystą­

pi! gościnnie w  „T rubadurze" i „ Ż y ­
dówce", posiada wsydatny materjał 
głosowy, którego jednak gardłowa e- 
misja tonów górnych psuje niejedno­
krotnie bardzo dobre w yniki. A rtysta 
ten posiada ogromną rutynę i obycie 
ze sceną, które pozwala mu odtwo­
rzyć każdą partję w  odpowiednim 
stylu, daje też dohre, jakkolwiek nie 
wychodzące poza przeciętność krea­
cje sceniczne.

D r. Stefanja Łobaczewska.

Poradnia bibljoteczna 
w Warszawie.

Istniejąca przy warszawskiem Kole 
Związku bibljotekarzy polskich po­
radnia bibljotcczna rozpoczęła drugi 
rok swej działalności. Dotychczas z 
prac jej i usług korzystało około 200 
bibljotck, instytucyj, oraz szkół z ca­
łej Polski.

Poradnia bibljoteczna ma za zada­
nie służyć radą i pomocą w  zakresie 
różnych działów pracy bibliotekar­
skiej bibljotekom  ogólnokształcącym 
wszelkiego typu.

Pozatem poradnia bibljoteczna pro 
wadzi pracę instruktorską, wysyłając 
instruktorkę dla prowadzenia w yk ła : 
dów na kursach a w  wypadkach w y ­
jątkowych dla udzielania wskazówek 
organizacyjnych na miejscu.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Środa, 1 października.
LWÓW (385). Godz. u . 58: Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz­
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. — 12 .o j— 13.00: Koncert 
z płyt gramofonowych. (Gramofon i płyty 
z firmy Kaim i Syn, we Lwowie, ul. Koper­
nika u .)  — 17-35: Transmisja z Warszawy: 
„Radjokromika", wyg}, p. dr. Stępowski. — 
18.00: Transmisja koncertu popołudniowego
z Warszawy. — 19.00: Rozmaitości, komuni­
katy oraz koncert z płyt gramofonowych. — 
19.20: Transmisja z Krakowa: Odczyt p. t. 
„Na drogach współczesnej poezji francuskiej", 
wygi. dr. J. Brzękowski. — 19.45: Dalszy ciąg 
rozmaitości. — 20.00: Transmisja z Warsza­
wy: Prasowy dziennik radjowy. — 20.15:
Transmisja z Warszawy: Koncert popularny.— 
21.20: Transmisja słuchowiska z Warszawy. — 
22.00: Transmisja z Warszawy: Feljeton p. t. 
„Rozważania dwóch wieków", wygł. red. Eu­
stachy Czekalski. — Po feljetonie transmisja 
komunikatów z Warszawy, poczem koncert 
z płyt gramofonowych. — 23.00—24.00: Mu­
zyka taneczna z „Bagateli" we Lwowie.

Czwartek, 2 października.
LWÓW (385). Godz. 11.58 : Transmisja 

sygnału czasu 7. Obserwatorjum Astronomicz­
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. — 12.10 : Transmisja z War­
szawy: „O cze-m wiedzieć powinna dobra go­
spodyni". „Cegiełki rodzinne", wygł. p. Marja 
Anłgiewiczawa. — 12.35— 13.00: Koncert z
płyt gramofonowych. (Gramofon i płyty z fir­
my Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika u .)  
17.25: Transmisja z Warszawy: „Wśród ksią­
żek", przegląd naukowych wydawnictw — 
omówi prof. Henryk Mościcki. — 18.00: 
Transmisja z Warszawy: Koncert kameralny. 
W ykonawcy: Lcokadja Nowacka-Ilska (fort.), 
Aleksander Juncwicz (flet) i dyr. J. Ozimiń- 
ski (skrz.). — 19.00: Rozmaitości, komuni­
katy oraz koncert z płyt gramofonowych. — 
19.05: Transmisja z Krakowa: „Gawędy pod­
halańskie" w recytacji p. Wł. Doruli. — 19.20: 
Dalszy ciąg rozmaitości i komunikat Ligi Sa- 
mowyst. Gospod. — 19.45: Transmisja Gitełdy 
rolniczej z Warszawy. — Zegar z Warszaw^ 
skiego Obserwatorjum Astronomicznego wy­
bije godzinę ósmą. — 20.00: Transmisja z
Warszawy: Prasowy dziennik radjowy. — 
20.1 j : Transmisja z Warszawy: Koncert Lau­
reatów Państw. Kom ser wat ar jum w Rydzie 
(z cyklu wymiennych koncertów laur. wyż­
szych szkół- muz. polskich ii zagranicznych). 
W ykonawcy: Hugo Strauss (fort.) i Teichmanis 
(wiołoncz.). W czasie przerwy koncertu trans­
misja kwadransa literackiego z Warszawy: 
Konopnicka „Wojciech Zapała", nowela. — 
22.00: Transmisja z Warszawy: Feljeton oraz 
komunikaty. Po komunikatach koncert z płyt 
gramofonowych. — 23.00—24.00: Transmisja 
muzyki tanecznej z „Gastronomji" w Krako­
wie. Orkiestra Schusslera i Pewznera.

NAUKA —  LITERATURA—  SZTUKA.
W YRÓ ŻN IEN IE UCZONEGO POL­

SKIEGO. Prasa, ajneryk. z uznaniem podnosi 
fakt, iż prof. Szymonowi Stanisławowi Deptule, 
synowi pp. Deptułów z Pittsburgh‘a, Pa. po­
wierzono stanowisko profesora literatury, an­
gielskiej w, jednym z największych uniwersy­
tetów, amerykańskich, Lehigh University. Prof. 

: Deptuła jest absolwentem Uniwersytetu w 
Pittsburghu. Urodził się on w Polsce, a do 
Ameryki przybył wraz z rodzicami, osiedlając 
się w Pittsburgh‘u. Ojciec prof. Deptuły jest 
czynnym członkiem Związku Narodowego 
Poilskjego.

ODN ALEZIEN IE RYSUN KÓW  POEGO.
W ostatnich dniach odnaleziono w Nowym 
Jorku trzy ołówkiem kreślone portrety, co do 
których stwierdzono, że pochodzą one z ręki 
słynnego amerykańskiego poety i powieścio-

pisarza Edgara Anana Poego. Znawcy twier­
dzą, że obrazy te posiadają wartość nietylko 
historyczną, ale i artystyczną.

10-LECIE O PERY I T E A T R U  LITEW ­
SKIEGO. W roku bieżącym przypada 1 odę­
cie litewskiej opery i team, które w grudniu 
będzie w Kownie uroczyście obchodzone.

REPIN  ODMÓWIŁ SPRZED AŻY SW YCH 
OBRAZÓW  MUZEOM SOWIECKIM. Słyn­
ny malarz rosyjski Ilja Repin wystosował przed 
śmiercią pismo do rosyjskiej prasy emigracyj­
nej, w którem zawiadamia, iż odmówił ofia­
rowania, względnie sprzedaży swych obrazów 
Muzeom w Moskwie i Leningradzie. Obrazy 
swe artysta przeznacza w spadku swoim dzie-

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
Inż. Eugenjusz Lenartowicz. „P od ­

ręcznik wioślarstwa regatowego". 
W arszawa 1930. Inst. W ojskow o-W y- 
dawniczy.

W  naszej literaturze wojskowej 
dawał się odczuwać brak prac z za­
kresu wioślarstwa, zwłaszcza przezna­
czonych dla doświadczonych w io­
ślarzy i trenerów. Dość wspomnieć, 
że prócz bardzo popularnej broszurki 
E. N ehringa „Podręcznik dla począt­
kujących w ioślarzy", oraz kilku arty­
kułów w „Sporcie W odn ym " nic nie 
mam y z tego zakresu. Lukę tę w yp eł­
nia praca inż. E. Lenartowicza p. t. 
„Podręcznik wioślarstwa regatowego", 
która ukazała się niedawno. Zawiera 
ona całokształt zagadnień sportu w io­
ślarskiego od pierwszych lekcyj wiosło­
wania aż do zaprawy regatowej. Jak  
sam tytuł pracy wskazuje, przeznaczo­
na jest ona zasadniczo nie dla począt­
kujących „w odniaków ", lecz dla w y ­
robionych wioślarzy, przygotow ują­
cych się do regat. A utor w swej pracy 
po wstępie ogólnym i historycznym  
omawia naukę, styl i technikę wiosło­
wania, opisuje osady i tabor regatowy. 
Podaje również wiadomości z zakresu 
budowy lodzi wyścigowych. Praca acz 
kolkiek opracowana gruntownie, od

znacza się popularnem ujęciem tak, że 
jest dostępna nietylko dla „regatow ­
ca", ale dla każdego miłośnika sportu 
wodnego. Bogate doświadczenie autora 
daje rękojmię jej fachowego ujęcia.

Książka odznacza się ładną szatą 
zewnętrzną oraz dużą ilością ilustra- 
cyj. Niska jej cena ułatwia nabycie jej 
przez każdego. Ukazanie się tej książki 
jest obecnie na czasie ze względu na 
trw ający letni sezon sportow y i rega­
ty. N ależy nadmienić, że praca ta sta­
nowi tom ik 12  —  13  wydawanej przez 
Główną Księgarnię W ojskową Bibljo- 
teczki Sportowej.

„Wiadomości Statystyczne". Dnia 20 
-września 1930 wyszedł w druku zeszyt 18 
„Wiadomości Statystycznych", wydawnictwa 
Głównego Urzędu Statystycznego, ukazujące­
go, się w języku polskim i francuskim dwa 
razy na miesiąc. Zeszyt 18 „Wiadomości Sta­
tystycznych" z 20 września 1930 zawiera w 
tablicach i wykresach ostatnie dane, dotyczące: 
Stanu Gospodarczego Polski oraz państw za­
granicznych w zakresie produkcji, handlu, ko­
munikacji, cen, pracy, zrzeszeń gospodar­
czych, kredytu, dcmografji i zdrowotności oraz 
dział różne. „Wiadomości Statystyczne" obok 
zestawień zasadniczych odkrywają coraz to 
inne działy naszego życia państwowego i spo­
łecznego, są zatem jego żywem odbiciem, za- 
sługującem również ze względu na swą aktu­
alność na uwagę kół interesowanych.

Z Teatru Wielkiego.
„Pajace44, „Cavalleria Rusticana44. Gościnne występy Mar­

celego Sowilskiego w „Trubadurze44 i „Żydówce44.
N ie będąc obecną we Lwowie od 

początku sezonu, nie uzyskałam dotąd1 
jeszcze jasno sprecyzowanej opiuji o 
zamierzeniach i 'dążeniach nowej dy­
rekcji O pery lwowskiej. D otychcza­
sowych przedstawień nie można uwa­
żać za coś innego, jak za rewję no- 
woangażowanyeh sil, które naogół 
przedstawiły się przeważnie korzystnie 
pod względem materjalu głosowego, 
nie zawsze zaś stają na wysokości po­
wierzonego im zadania, gdy idzie o 
technikę wykonania i walory gry ak­
torskiej. Co się zaś tyczy samego re­
pertuaru, musimy się doń odnieść — 
na razie przynajmniej — z poważne- 
mi zastrzeżeniami, które zdaje się, 
jak z frekwencji sądzić wypadnie, po­
dziela niestety i publiczność operowa. 
N a początek nowego sezonu byłoby 
ze strony nowej dyrekcji o wiele ra­
cjonalniej zmontować jakiś spektakl 
nowy, lub choćby dawniejszy, ale we 
Lwowie wcale nie, lub przynajmniej 
mało znany; powtarzanie tych samych 
do zbytku znanych i ogranych oper, 
osłabia z natury rzeczy zainteresowa­
nie publiczności, i sprawia złudzenie 
— miejm y nadzieję, zupełnie nieuza- |

sadnione — że w  gruncie ■ rzeczy 
wszystko zostało po dawnemu, zmie­
niło się. tylko  osobiste kierownictwo 
Opery. Uwagi te zresztą nie przesą­
dzają w niczem naszego, możliwie 
bezstronnego stanowiska w  stosunku 
do tego kierownictwa, są raczej same 
tylko  owej bezstronności wyrazem.

Co się tyczy strony w y k o n a w ­
c z e j  ostatnich trzech przedstawień 
operowych, poziom ich był przeważ­
nie poprawny. Poza poprawność w y ­
chodziła przeważnie orkiestra, pod 
batutą p. Zuny, grająca sprawnie 
(podnieść należy zwłaszcza dobre efek 
ty tempa i dynamiki, w  „C avallerii“  
i „Pajacach"), oraz nieprzeciętna krea­
cja głosowa p. Czarneckiego w  „P a­
jacach" — i aktorska p. Zaleskiego w 
„Pajacach" i „Ż ydów ce". N a słowa 

wysokiego uznania zasłużyła też p. 
R iznerówna , świetnie śpiewająca 1 
odtwarzająca Neddę, Eleonorę i R a ­
chelę. P. Kochańska posiada piękny 
materjał głosowy, brzm iący doskona­
le zwłaszcza w  rejestrach górnych, 
lecz za mało w yrów nany jeszcze. O p. 
Koźmińskiej trudno mi wypowiedzieć 
sąd po udatnie zresztą zaśpiewanej



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 2 października 1930.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J I .

E. II. 3660/29/39. Strona zobowiązana 
Wanda Krzysztofowicz we Lwowie Lenarto­
wicza 2 i. Edykt licytacyjny oraz wezwanie 
do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek stro­
ny egzekwującej Małopolskiego Banku Ku­
pieckiego we Lwowie zastąpionego przez adw. 
dr A. Konopackiego we Lwowie ul. Sobies­
kiego 4 odbędzie się dnia 19 listopada 1930 
o godz. 1 1  przedpoł. w biurze Nr. II. na za­
sadzie już zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: Księga gruntowa
dzielnicy I. Gminy miasta Lwowa whl. 1536 
Kamienica czynszowa dwupiętrowa przy ul. 
Lenartowicza L. orj. 21. Wartość szacunkowa 
wraz z przynależ. 121.837.13 zł. Najniższa o- 
feita 60.918.56 zł. Do realności whl. 1536/1. 
dz.el. ks. g-r. gm miasta Lwowa należą nastę­
pujące przynależności: śmieciarka betonowa 4 
biaszanki na śmiecie, posadzka klinkatowa,
2 ■ .6 parkanu sztachetowego, 8 parkanu z de­
sek, 7 muszel wodociągowych, 6 kociołków 
blaszanych, 3 świeczniki elektr. 30 świeczni­
ków, 17  okien 4 skrzydłowych, 3 drzwi bal­
konowych, 6 krat okiennych, 5 drzwiczek 
blaszanych, 10 okien 4 skrzydłowych, 6 drzwi 
kizyżowych i okien 2 skrzydłowych, 5 okie­
nek strychowych 4 kraty w oknach w oknach 
suteryn, 12 w drzwiach i 5 drzew parkowych 
oszacowane na 2204.28 zł. Poniżej oferty 
sprzedaż nie nastąp.i 8952

Sąd grodzki, miejski.
Lwów, dnia 27 września 1930.

E. X XIV . 3512/29. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej firmy Eonb Ha- 
berthiir we "Wiedniu odbędzie się dnia 15 li­
stopada 1930 o godz. 9 przedpoł. w biurze Nr. 
X XIV . na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacja nasępujących realności: Księga grunto­
wa IV. dz. gm. Lwowa whl. 1/6 cz. 1203. Kamie­
nica jednopiętrowa 1/6 cz. na pbud. lk. 3148/6 
przytul. Wyspiańskiego 6 dach kryty dachów­
ką. Wartość szacunkowa wraz z przynal. 1/6 cz. 
8550 zl. Najniższa oferta 4275 zł. Do realności 
whl. 1203 ks. gr. IV. gm. m. Lwowa należą 
następujące przynależności: 1 1  okien we­
wnętrznych 4 skrzydłowych, 4 drzwi dwu­
skrzydłowych wewnętrznych, 3 kociołki na 
wodę, 4 muszle wodociągowe, parkan z desek,
2 wanny emaljowane, 2 piecyki gazowe, osza­
cowane na 1 16 cz. 251 zl. 8953

Sąd powiatowy miejski, Oddział X XIV .
Lwów, dnia 12 września 1930.

E. 589/29. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
października 1930 o godzinie 10 rano odbę­
dzie się w tutejszym Sądzie licytacja 1/4 i po­
łowy realnośoi zaig. lwh. 41, 72 i 523 gminy 
Siemiechów. Cena szacunkowa 10192 zł. 50 
gr., najniższa oferta 6795 zł. Protokół osza­
cowania, warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przeglądać można w godzinach urzędowych 
w Sekretarjacie biuro Nr. 8. 9049

Sąd powiatowy, Oddział II.
Tuchów, dnia 10 września 1930.

E. 3848/29. Na żądanie Hirscha Rosen­
berga z Wieliczki odbędzie się dnia 22 paź­
dziernika 1930 w Sądzie niżej podpisanym w 
biurze Nr. 14 o godzinie 9 rano licytacyjna 
sprzedaż realności lwh. 315 gminy Sieprów, 
składającej się z gruntów i budynków. Realność 
ta oszacowana jest na 12466 zł. Najniższa cena 
tej realności wynosi 8310 zł. 67 gr., poniżej 
której to ceny sprzedaż nie przyjdzie do skut­
ku. Bliższe wiadomości i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy mają­
cy chęć kupna przejrzeć w godzinach urzędo­
wych w podpisanym Sądzie w biurze Nr. 14. 

Sąd p>owiatowy, Oddział III.
Wieliczka, dnia 17 września 1930 9020

E. 509/29/11. Edykt licytacyjny. Dnia 
28 października 1930 o godz. 9 przedpoł. od­
będzie się w niżej wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 6 licytacja całej realności obj. whl. 142 
* 547 gm- Oserdów, ocenionej łącznie na 8.405 
zł. 29 gr. Najniższa oferta wynosi łącznie 
5.603 zł. 52 gr. Warunki do przejrzenia w 
Sądzie. 9009

Sąd powiatowy Oddział II.
Bełz, 6 września 1930.

E. XII. 989/30/7. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Marci i Michała Olejnyk do rąk Jó­
zefa Reissa w Kałuszu, odbędzie się dnia 24 
października 1930 godz. 9 rano w biurze Nr. 8 
licytacja 4/6 części realności whl. 922 gm. To- 
maszowce pole wartości szacunkowej 908 zł., 
najniższa oferta 605 zł. 32 gr. — oraz 3/4 
części realności whl. 1496 gminy T-omaszowce 
wartości szacunkowej 1327 zl., najniższa o- 
ferta 884 zl. 66 gr., poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. 9011

Sąd powiatowy, Oddział XII.
Kałusz, 28 sierpnia 1930.

E. 4411/29/10. Dnia 27 października 1930 
godzina 8.30 przedpołudniem w podpisanym 
Sądzie biuro Nr. 15 odbędzie się licytacja re­
alności whl. 163 gm. Hołuczków i whl. 464 
i 495 gm. Posada olchowska. Wartość sza­
cunkowa whl. 163 wynosi 554 zł., whl. 464 
i 495 wynosi 913 zł., najniższa oferta pierw­
szej 369 zł. 33 gr., drugiej 608 zł. 66 gr.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Sanok; dnia 9 września 1930. 9043

E. 2750/28. Edykt licytacyjny. D n a 21 
października 1930 o godz. 9 odbędzie się w 
tut. Sądzie biuro Nr. 12, I piętro licytacja 
połowy realności lwh. 357 ks. gr. gm. kat. 
Strzyżów, składającej się z parceli bud. lk. 
10 1, 343 w stanie nieobciążonym wraz z ka­
mienicą murowaną zobowiązanego Feiwla Dia- 
manta własnej. Wartość szacunkowa: 64.030

zł. Najniższa oferta: 15.982 zł. 50 gr. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Strzyżów, dnia 22 lioca 1930. 9018

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 29621/30. Edykt. Sąd Apelacyjny 

we Lwowie wdrożył postępowanie sprpsto- 
wawcze z ustawy Nr. 96 Dzup. z r. 1871, w 
cc! 1 uzupełnienia księgi gruntowej Sądu Po­
wałowego w Żółkwi dla gminy katastralnej 
W:ązowa, przez wpisanie nieobjętej dotąd 
żadną księgą gruntową parceli gruntowej lkat. 
960 i wzywa interesowanych, by wszelkie ro­
szczenia z § 7 powołanej ustawy zgłosili naj- 
pWśiej do 15 stycznia 1931 w Sądzie powia­
towym w Żółkwi. 8897

Lwów, 24 września 1930.
L. 1042/30. Edykt. Lwowska Izba Notar- 

jałna wzywa niniejszem wszystkich, k tó y m  
przysługiwałyby pretensje odszkodowawcze do 
kaucji notarjusza ś. p. Franciszka Dębickiego 
z tytułu jego urzędowania, względnie urzędom 
wania jego substytutów na posadach notarjal- 
nych w Bóbrce, Komornic i Przemyślanach, 
ażeby odnośne roszczenia swoje w przeciągu 
sześciu miesięcy od dnia ostatniego ogłoszenia 
niniejszego edyktu tern pewniej w Izbie tutej­
szej zgłosili, ileże w razie przeciwnym Izba 
wyda zewolenie na wydanie tej. kaucji osobie 
ku temu uprawnionej. 8893

Izba Notarjalna.
Prezes: Szelewski mp.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 126/30. Zastanawia się postępowanie 

ugodowe protokołowanej f. Gottesman i 
Teitler w Stanisławowie wskutek cofnięcia 
wniosku. 8981

Sąd okr. - wy.
Stanisławów, 13 września 1930. ..

Sa 128 30. Zastanawia się postępowanie u- 
godowe Ozjasza Gottesmana kupca w Stani­
sławowie wskutek cofpięcia wniosku. 8982 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 13 września 1930.

Sa 50/30. Zatwierdza się ugodę zawartą 
na audjencji ugodowej 16 czerwca 1930 mię­
dzy dłużnikiem Jakóbem Schachterem w Sta­
nisławowie a jego wierzycielami. 8983

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 5 Kpca 1930.

Sa 133/30. Zatwierdza się -ugodę zawartą 
na audjencji ugodowej 24 lipca 1930 między 
dłużniczką "Wandą Therk w Stanisławowie, a 
jej wierzycielami. 8n8r

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 13 września 1930.

Sa 127/30. Zatwierdza się ugodę zawartą 
na audjencji ugodowej 22 lipca 1930 między 
dłużniczką Luizą Erber w Stanisławowie a jej 
wierzycielami. 8985

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 13 września 1930.
Sa 14/30. Zatwierdza się ugodę zawartą 

na audjencji- ugodowej 29 kwietnia 1930 mię­
dzy dłużnikiem Maksem Lindenbergiem w 
Stanisławowie, a jego wierzycielami. 8986 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 13 września 1930.

Sa 152/30. W sprawie protokołowanej 
firmy Bracia Kreindler i Hubner w Stanisła­
wowie wyznaczono ponowną audjencję ugo­
dową na 6 października 1930. 8987

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 9 września 1930.

Sa 181/30. Otwarcie postępownia ugodo- 
wego_ do majątku Herscha Nutesa w Jezupolu. 
Komisarz ugodowy S. O. Stanisław Bernstein 
w Stanisławowie. Zarządca ugodowy Moses 
Lieblei-n w Jezupolu. Audje-ncja do ża warci a 
ugody w_ wymienionym Sądzie 30 września 
1930 godzina 10 rano Nr. 59. Czasokres zgło­
szeń do 22 września 1930. 8988

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 23 sierpnia 1930.

Sa 180/30. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Leona Bergera kupca w Mo- 
nasterzyskach. Komisarz ugodowy S. O. Sta­
nisław Bernstein w Stanisławowie. Zarządca u- 
godowy Kiwa Schimmelman w Monasterzy- 
skach. Audjencja do zawarcia ugody w wy­
mienionym Sądzie 3 października 1930 godzi­
na 1 1  rano Nr. 59. Czasokres zgłoszeń do 26 
września 1930. 8089

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 23 sierpnia 1930.

Sa- 143/30. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Lejby Ehrlicha kupca w Te- 
zupolu. Komisarz ugodowy S. O. Stanisław 
Bernstein w Stanisławowie. Zarządca ugodowy 
Samuel Sanerberg w Jezupolu. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 3 paź­
dziernika 1930 godzina 10 rano Nr. 59. Cza­
sokres zgłoszeń do 26 września 1930. 8990

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 23 sierpnia 1930.

Sa 178/30. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku T-udy Laifea Epsteina kupca 
w Stanisławowie. Komisarz ugodowy S. O. 
Stanisław Bernstein w Stanisławowie. Zarządca 
ugodowy Samuel Gottlieb w Stanisławowie. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie 25 września 1930 godzina 10 rano Nr. 
59. Czasokres zgłoszeń do 18 września 1930. 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 16 sierpnia 1930. 8991

Sa 167/30. Otwaroie postępowania ugo­
dowego do majątku Izraela Abrahama i Izaka 
Reichnerów kupców w Tłumaczu. Komisarz

ugodowy S. O. Stanisław Bernstein w Stanisła­
wowie. Zarządca ugodowy dr. Mojżesz Stein­
berg, adwokat w Tłumaczu. Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie 1 1  wrze­
śnia 1930 godzina 10 rano Nr. 59. Czasowres 
zgłoszeń do 4 września 1930. 8992

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 30 lipca 1930.
Sa 160/30. Otwarcie postępowania ugo­

dowego do majątku Jakóba Izraela Kupfermar 
-na kupca w Stanisławowie. Komisarz ugodowy 
S. O. Stanisław Bernstein w Stanisławowie. 
Zarządca ugodowy Jonas Seanfeld w Stanisła­
wowie. Audjencja do zawarcia ugody w w y­
mienionym Sądzie 12 września 1930 godzina 
1 1  rano Nr. 59. Czasokres zgłoszeń do 5 wrze­
śnia 1930. 8993

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 30 lipca 1930.

Sa 182/30. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Mechla i Reginy Krauserów 
i Maksa Eisnera kupców w Stanisławowie. Ko­
misarz ugodowy S. O. Stanisław Bernstein w 
Stanisławowie. Zarządca ugodowy dr. Abra­
ham Manhardt adwokat w Stanisławowie. Au­
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie 3 października 1930 godzina 10 rano 
Nr. 59. Czasokres zgłoszeń do 26 września 1930. 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 23 sierpnia 1930. 8994

Sa 158/30. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Leisera Nadlera, kupca w 
Wojnilowie. Komisarz ugodowy S. O. Stani­
sław Bernstein w Staanisiawowie. Zarządca u- 
godowy Majer Kraushaar w Wojnilowie. Au­
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie 12 września 1930 godzina 9 rano Nr. 
59. Czasokres zgłoszeń do 5 września 1930.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 30 lipca 1930. 8995

Sa 45/29. Postępowanie ugodowe dłużni­
ków Seliga Selzera i Idy Selzer nieprotokoło- 
wanych kupców w Łoszniowie zostało zasta- 
nowione z powodu cofnięcia przez dłużników 
wniosku ugodowego. 8996

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 15 stycznia 1930.

Sa I. 29/3072. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni­
ków Pepi Fuchs i Józefa Fuchsa nieprotoko- 
łowanych kupców w Podwołoczyskach. Ko­
misarz ugodowy Kazimierz Ceglecki naczelnik 
Sądu powiatowego w Podwołoczyskach. Za­
rządca ugodowy dr. Senyk adwokat w Podwo- 

. łoczyskach. Audjencja do zawarcia ugody w 
Sądzie powiat, w Podwołoczyskach dnia 7 
maja 1930 o godz. 10 przedpołudniem. Czaso­
kres do zgłoszenia wierzytelności do 4 maja 
1930. 8997

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 26 marca 1930.

Sa L 73/30/14. W sprawie ugodowej Men- 
chla Friedmana i Filipa Br-andesa w Tarnopolu 
wyznacza się -ponowną audjencję ugodową na 
dzień 9 października 1930 w tutejszym Sądzie 
o godzinie 10 rano w biurze Nr. 25 na którą 
wzywa się wszystkich wierzycieli z tern, że 
dłużnicy podwyższyli stawkę ugodową do
wysokości 45%. 8998

Sąd okręgowy, Wydział I, niesporny. 
Tarnopol, dnia 21 sierpnia 1930.

Sa I. 176/30/2. Otwarcie postępowania
ugodowego do majątku Hirscha Laufera han­
dlarza futer w Krakowie, Krakowska 14. Ko­
misarz ugodowy sędzia Sądu okręgowego Kol­
buszewski. Zarządca ugodowy dr. Tadeusz
Miksiewicz w Krakowie Studencka. Audjencja 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro Nr. 58, 31 lipca 1930 o godz. 9J4 przed­
południem. Czasokres do zgłoszenia wierzy­
telności do 29 lipca 1930 r. 8963

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 
Kraków 28 czerwca 1930 r.

Sa I. 49/30/29. Zastanowienie postępowa­
nia ugodowego. Postępowanie ugodowe I. Sa 
49/30 dłużnika Hirscha Wach-tla kuśnierza w 
Krakowie Grodzka 34 jest zastanowśone. 8964 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 
Kraków, dnia 19 kwietnia 1930.

Sa I. 91/29/69. Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe I. Sa 
91/29 dłużnika Leiba Hollandera właściciela 
firmy S. L. Schenker w Krakowie ul. Grodz­
ka 1. 40 wpisanego do rejestru handlowego 
pod firmą S. L. Schenker w Krakowie Grodz­
ka 40 jest zakończone. 8965

Sąd okręgowy, Wydzaił I. cywilny. 
Kraków, 7 czerwca 1930.

Sa I. 222/30/2. Otwarcie postępowania u- 
godowcgo do majątku Ludwinowski Młyn Pa­
rowy — Ludwinowska fabryka cegieł ska z 
ogr. odp w Krakowie ul. Kobierzyńska 2. 
Komisarz ugodowy sędzia Sądu apelacyjnego 
Kolbuszewski. Zarządca ugodowy dr. Bernard 
Schiff adwokat w Krakowie XXII. Audjencja 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 117  dnia 16 października 1930 o godz. 9 
ul. Grodzka 52. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 10 października 1930. 8966

Sąd okręgowy, Oddział I.
Kraków d-nia 6 września 1930.

Sa L 111/28/154. Zakończenie postępo­
wania ugodowego. Postępowanie ugodowe Sa 
111/2S  dłużnika Gustawa Bohma, fabryka 
mydeł toaletowych i perfum Ska z ogr. odp. 
w Krak,-wie, wpisanego do rejestru handlowe­
go pod firmą Gustaw Bohm fabryka mydeł
toaletowych i perfum Spółka z ogr. odp. -w
Krakowie, jest zakończone. 8968

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 
Kraków, -dnia 1 1  kwietnia 1930.

Sa I. 170/30/5. Otwarcie postępowania u- 
godowego do majątku Michała Filipka kupca 
w Kranówie plac Marjacki 7. Komisarz ugo­
dowy sędzia Sądu okręgowego Kolbuszewski. 
Zarządca ugodowy dr. Miksiewicz adw. w 
Krakowie ul. Studencka. Audjencja do zawar- 
caa ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr.
55 dnia 8 wrze5nia 1930 r. o godzinie 10 
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 1 września 1930 r. 8967

Sąd okręgowy, Wydział I. cyw.
Krcków, dnia 28 lipca 1930.

Sa I. 218/30/2. Otwarcie postępowania u- 
godowego do majątku Wolfa Krakauera kupc* 
w Jaworznie — prowadzącego filję w Katowi- 
cach ul. Graniczna 7. Komisarz ugodowy sę­
dzia Sądu Apelacyjnego. Kolbuszewski. Zarząd­
ca ugodowy dr. Maurycy Feldman adw. w Ja ­
worznie. Audjencja do zawarcia ugody w w y­
mienionym Sądzie biuro Nr. 58 I. p. dnia 18 
września 1930 r. o godz. 9JÓ rano. Czasokre* 
do zgłoszenia wierzytelności do 12 września 
1930 r. 8969

Sąd okręgowy, Wydział I. cyw. ,,
Kraków, dnia 23 sierpnia 1930.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R ŁE G O .
T. 57/30/4. Wdrożenie postępowania ce­

lem uznania za zmarłego. Herman Lewenauer 
recte Fink z Drohobycza, powołany w roku 
I9I 5 do wojska austrjackiego, brał udział we 
wojnie światowej a od roku 1918 niema o nim 
żadnej wiadomości. Wdraża się posępowanie 
celem uznania za zmarłego. Wzywa się, by 
udzielono Sądowi wiadomości o powyż wy­
mienionym, a Sąd na ponowną prośbę po 6 
miesiącach rozstrzygnie o uznaniu za zmar­
łego. 8932

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 16 kwietnia 1930.

T. III. 117/29/4. Edykt. Leon Bogusz uro­
dzony dnia 31 -marca 1891 w Bobowej syn 
Stanisława i Ma-rjanny legjonista 2 pułku Leg. 
zaginął -na wojnie w r. 1915. Wdrażając po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego wzy­
wa się o udzielenie o nim wiadomości. Po 6 
miesiącach na ponowną prośbę wydane zosta­
nie orzeczenie. 8837

Sąd ogręgowy, Wydział I. cywilny.
Nowy Sącz, dnia 15 maja 1930.

T . III. 111/29/3. Edykt. Jam Franczyk, u- 
rodzony w dniu 20 stycznia 1895 r. w Ka­
mienicy pow. Limanowa, żołnierz austr. zaginął 
na froncie rosyjskim w roku 1915. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go zmarłym, 
wzywa się o udzielenie o  nim wiadomości. Po 
6 miesiącach, na ponowną prośbę wyda się 
orzeczenie. 8836

Sąd ogręgowy, Wydział I. cywilny.
Nowy Sącz, dnia 7 czerwca 1930.

T. IIII. 75/29/4. Osyf (Józef) Hawrylak 
urodź. 2 stycznia 1890 w Żegiestowie, tam za­
mieszkały, żołnierz 20 p. p. austr. zaginął na 
wojnie w r. 1916. Wdrażając postępowanie, 
celem uznania go za zmarłego —1 wzywa się 
o udzielenie o nim wiadomości. Na ponowną 
prośbę po upływie 6 miesięcy wyda się orze­
czenie. S8is

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Nowy Sącz, dnia 28 maja 1930.

T. IV. 59/29. Jan Cabała, urodzony w 
Rogach 1872, syn Józefa i Marjanny, żołnierz 
32 pułku obrony kraj. austr. względnie 20 p. 
p. zaginął w roku 1914 lub 1915 w czasie 
wojny na froncie rosyjskim. Wdrażając postę­
powanie celem uznania go za zmarłego wzywa 
się o udzielenie o nim wiadomości. Po 6 mie­
siącach na ponowną prośbę wyda się orzecze­
nie. 8834

Sąd okręgowy, Wydział I.
Nowy Sącz, 2 września 1930.

T. 26/30. Wasyl Maciejowskyj, syn Jana i 
Melanji urodzony 22 sierpnia 1885 w Stulsku 
gr. kat. obrządku jako żołnierz austr. za­
ginął w  niewoli rosyjskiej 19 17  r. Wiadomości 
o nim udzielić należy obrońcy węzła małżeń­
skiego kuratorowi adw. dr. Marguliesowi w 
Stryju lub tut. Sądowi, który po upływie 6 
miesięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu wyda 
ostateczne orzeczenie. 8844

Sąd okręgowy, Wydział I.
Stryj, dnia 15 kwietnia 1930.

T. 344/30. Bazyli Zaborowski urodzony 
1883 w Kukizowie zginął jako żołnierz austr. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia, -udzielona 
wiadomości o nim Sądowi. 8899

Sąd okręgowy.
Lwów, 16 lipca 1930.

T. 43/30- Tymko Biłyj urodzony 1872 w  
Klodzi :nku zginął jako żołnierz austrjacki. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono wia­
domości o  nim Sądowi. 8900

Sąd okręgowy.
Lwów 14 maja 1930.

T. 446/29. Błażej Kowal urodzony 1881 
w Chlewiskach zginął jako żołnierz austrjacki. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o  nim Sądowi. 8901

Sąd okręgowy.
Lwów, 23 czerwca 1930.

T. 150/30. Jan Pynka urodzony 1838, 
Martyn Pynka urodzony 1865, Darja Krysz- 
tof urodzona 1873, wszyscy w Ulwówku. 
Celem uznania ich za zmarłych wzywa się aby 
do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nich Sądowi. 8902

Sąd okręgowy.
■ Lwów, 14 lipca 1930.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 2 października 1930.

Działalność Kasy chorych m. Lwowa w sierpniu 1930 r.
Ogóh-m zgłosiło się chorych: 26.933, 

N iezdolnych do pracy było osób: 
3 .0 17 . Do specjalistów skierowano: 
15.498 osób. W yjazdów  do obłożnie 
ch o.ych  członków było: 1504. W y­
jazdów do obłożnie chorych członków 
rodzh. było: 1790. W ydano szkieł do 
oczu par: 581 .  W ydano opasek brzusz­
nych, przepuklinowych i na żylaki: 
499, wkładek do bucików: 195, protez 
zębnych 55. Laboratorja w ykonały ba­
dań: 3500. Leczono i prześwietlono 
Roentgenem : 1.239. — Zasiłków w y ­
płacono ogółem w sierpniu: 220.376 zł. 
42 gr., za dni niezdolności do pracy: 
62.270.

. Poza ambulatorjami Kasy i domem 
chorych leczono: W  szpitalu leczono 
członków ubezpieczonych: 195, —
członków rodzin: 98, w Tow . W alki

gruźlicą osób 85, w O kręgow ym  
Związku Kas Chorych 88 osób, w Śa- 
natorjum w W orochcie: 51 osób, w 
H ołosku: 34 osób, w Bystrej: 1 1  osób, 
w W ygodzie: 24 osób, w Dębinie: 31 
osób. w Kosowie: 28 osób, w Szkle: 
147  osób. W yjazdów na wieś przyzna­
no: 1 14 , zgodnie z wnioskami Komisji 
lekarskiej.

W ydano recept w  Aptece przy ul. 
B rajeorwskiej: 12 .5 19 , w  Aptece przy 
ul. Fredry: 14.782, razem 27.30 1.

N a rachunek Zakładu Ubez-p. Pra­
cowników Um ysłowych we Lwowie 
wypłacono w  miesiącu sierpniu 1930 
bezrobotnym  pracownikom  umysłc. 
w ym : 38.196 zł. 23 gr.

Natężenie pracy i ruchu wzrasta 
stale we wszystkich działach tut. Kasy 
znacznie ponad1 normy lat poprzednich.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Rokowania Polski o konwencję 

hadlową z Turcją. Rokow ania o kon­
wencję handlową z Turcją będą nie­
bawem znowu podjęte w  Angorze. 
Szanse dojścia do porozumienia w y ­
stąpią jednak prawdopodobnie dopie­
ro wtedy, gdy konwencja polsko- 
grecka wejdzie w życie i gdy tureckie 
rodzynki w imporcie do Polski będą 
gorzej traktowane, niż rodzynki grec­
kie.

Rynek szwajcarski zamknięty dla 
masła polskiego. Ostatnia wręcz pro- 
hibicyjna podwyżka cla na masło w  
Szwajcar ji do wysokości 120 względ­

nie 130 fr. szw. za 100 kg. naraziła 
polskich eksporterów na nieobliczalne 
straty. Spowodowane one zostały nie- 
spodziewanem wprost ogłoszeniem i 
natychmiastowem wprowadzeniem 
zwyżki w  życie, bez jakichkolwiek 
poprzednich enuncjacyj — któreby 
pozwoliły na przygotowanie się na tę 
zmianę. Dziś eksporterzy nietylko, 
że tracą całkowicie rynek zbytu, któ­
ry był dla naszego eksportu masła 
ekwiwalentem, za ograniczony dla 
polskiego towaru rynek niemiecki, 
ale nawet nie mogą zrealizować po­
przednio zawartych umów na dosta­
wę.

N o t o w a n ia  g ie łd o w e .
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 30 września.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 9.02.
W transakcjach międzybankowych noto­

wano: Nowy Jork 8.91—8.9i‘30, Londyn
43-33—43-36, Zurych 173.05 — 173.15, Pra.ga 
26.45—20.40, Wiedeń 125.90— 125.96, Berlin 
212.30—212.40.

Na Giełdzie akcyjnej zastój, przy zupeł­
nym braku zainteresowania.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 30 września.

Zastój w obrotach giełdowych i poza­
giełdowych.

Ceny utrzymują się na wysokości ostat­
nich notowań.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 30 września 1930

Berlin 168-30 00 Czeruiowce 43 50
Bndapeszt 123:7700 Austr. koi. p 38-05
3ukareszt 4-19-75 Goleszów 238-00
Kopenhaga 18905 Cement 83-25
Londyn 34-37 50 Browary 106 50
Medjolan 3703-75 2470
N. Jork 707-15-00 Berg u. Hiil 63900
Paryż 27-74-50 Poldi Huttcc 11910
Praga 20-97 08 650 00
Warszawa 79-50-50 81-8u
Zurych 137 20 00 Skoda 247-25
Renta majowa 1 "52 0 12 75
Renta lutowa L54-0 Silesia 2-75

Daoaj S. Adria £ 9 (5
Bankverein E 7 63
Kompas 12‘25
Uńionbank 3'30
Kolej półn. 11-6100 
Bodenkredil 94*00
Kreditanstalt 47’10
Hipoteczny 63'50
LSnderbank 2 i  CO

Zieleniewski
Apollo
Nafta
Rakszawa
Bank Małop
Fanto
Karpaty
Galicja
Schodnica

30 25 
108 00 
28-00

3-74 11 80 
1000

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, i października. 

Na Giełdzie akcyjnej bez zmiany, tenden- 
c;n u rzymana, usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, i października. 

Na Giełdzie zbożowej sytuacja niezmie- 
nicr.?y usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 1 października 1930 

Bank Dysk. 114-75 Modrzejów 08 00
Bank Handl. 11000 Ostrowiec B. 50 00
Zw. Sp. Zar. 72-50 Starachowice 1100
Bank Polski 161'50 Syndyk, roln. 10’Q0
Dąbrowa 42-50 Zieleniewski 30‘50
Siła i światło 71 "CO Zawiercie o8'00
Spieas 80-CG Haberbnsch 11500
Warsz. tuk. 31:00 Borkowski 03'75
Węgiel 40-25 Bank Małop. 27'CO
Cegielski 48"00 Siersza d. 29"50
Lilpop Rau 24-50 Rudzki 15'—
Bank Zachód. 72*00 Spirytus 22 00
Firlej 24-00 Wysoka 235-25

4%
5%

10%
8%
3 %

7%

pożyczka inwestycyjna 109'CU 
pożyczka dolarowa 58’50'CO 
pożyczka konwersyjna 55*50 

, pożyczka kolejowa stabilizacyjna 103 50 
listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94-01- 
listy zastawne Banku Rolnego 94 00 
oblig. Banku Gosp. Kraj. 9-4-00 
pożyczka kolejowa 1920 49'50 
pożyczka dolarowa 1920 78 00 
pożyczka stabilizacyjna 89 00

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 1 października 1930 

Dolary St. Zj. 8-98-05 Franki fr. 3192 25 
Bslgja 124-43 00 Holandja 359 9700

Kopenhaga 238*80 00 Londyn 43'34 00
Nowy Jork 8'91'02 Paryż 35 00 C5
Berlin 212-22 00 Bukareszt 5 32 CO
Praga 26-46‘75 Szwajcarja 173'10'CO
Sztokholm 239 65-00 Wiedeń 125 90 i 0
Włochy 46-72 00 Gdańsk (of.) 173 3 . '0

OGŁOSZENIE LICYTACJI ZASTAWOWI
AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 

WE LWOWIE
podaje do powszechnej wiadomości, 

że przedm ioty zastawione 
w K ASIE Z A L IC Z K O W E J  

od i lipca 1929 do 31 grudnia 1929 
od N r. 46.065 do N r. 54.042 nieodno- 
wione lub niewykupione, sprzedane 
będą przez przedstawiciela W ładz Skar­
bowych i w  obecności przedstawiciela 

Policji na publicznej licytacji 
w dniu 27-go października 1930 

ewentualnie także i w dniach następ­
nych o godzinie 9-tej przedpołudniem 

najwięcej ofiarowującem u za go­
tówkę w walucie krajowej. 

Licytacja odbędzie się w lokalnościach 
gmachu Banku Hipotecznego, pl. Ha­

licki 15.
UW AGA: 1. Celem uniknięcia znacznych

kosztów cechowania przedmiotów do licytacji 
przeznaczonych, wzywa się strony, by we wła­
snym interesie przeprowadziły wykupno wzglę­
dnie prolongatę zastawów najpóźniej do dnia 
10 października 1930.

2. W dniu licytacji jest odnowienie lub 
wykupno zastawów do licytacji przeznaczo­
nych bezwzględnie wykluczone 8700

Lw ów, 30 września 1930.
D Y R E K C JA .

M E B L E  A N T Y C Z N E
s z ty ch y , sz k ło , m a k a ty , o r a z  m e b le  
n o w e b o g a te  i s k ro m n e  — p o le c a

ZIELlfiSKl H D  MAJA 1 1 a  TELEFOH 77-Z 3
Magazyn: ul. Kołłątaja 5. Stolarnia w podwórzu

ZAPROSZENIE.
W myśl art. 6 statutu funduszu emerytalnego dla członków poi. Teatru miej. we 

Lwowie, zapraszam ogół członków czynnych Teatrów miej. a to : artystów, członków ze­
społu chóru, baletu i orkiestry, inspektora sceny, malarza dekoratora i perukarza, na 
zgromadzenie calem dokonanfa wyboru 3 delegatów z grona czynnych członków Komisji 
Odwoławczej, które odbędzie się dnia 15 października, t. j. we środę 1930 o godzinie 
5-tej (17) popołudniu w sali prób Teatru Wielkiego.

We Lwowie, dnia 25. września 1930.

FR. IRZYK w. r.
Wice Prezydent miasta Lwowa

(Przedruk wzbroniony.)

S IN T A IR  et ST E E M A N . 14)

Duchy w Kolegjum.
Przekład autoryzowany z francuskiego.

Przedewszystkiem należy ustalić, 
czy dyrektor Valence miał nieprzyja­
ciół i kto są ci ludzie. Następnie, czy 
nikt nie słyszał żadnego podejrzanego 
hałasu i wreszcie co robili w  tych go­
dzinach poszczególni mieszkańcy ko­
legjum. Muszą w ykazać swoje alibi. 
Jeśli na te wszystkie pytania otrzymam 
zadowalającą odpowiedź, będę miał 
dużo szans w ykrycia m ordercy.

D etektyw  wstał z krzesła i zbadał 
dokładnie gabinet dyrektora. Pokój 
posiadał troje drzwi, z których jedne 
łączyły go z korytarzem , drugie z bu­
duarem pani Valence, trzecie zaś pro­
w adziły na dziedziniec szkolny, do 
którego schodziło się po paru żelaz­
nych schodkach. Ostatnie wejście słu­
żyło  dla uczniów, gdy dyrektor wzyw ał 
ich do siebie podczas pauzy dla udzie­
lenia admonicji. Pozostawione na biur- 
ku pana Valence papiery nie dały de­
tektyw ow i żadnych wskazówek. Miette 
przykucnął na dywanie, ale nie odkrył 
również nic szczególnego. Powstając 
z ziemi zauważył biały skrawek, w y ­
suwający się z pod sząfy bibljotecznej. 
„Jak iś  papier" — pomyślał. Płaską li­
nijką, wziętą z biurka usiłował w ysu­

nąć dojrzany papier, który okazał się 
dużą kopertą, zawalaną kurzem i za­
krwawioną w  jednym rogu, zresztą 
pustą. Lekkie załamania na brzegach 
świadczyły o tem, że przechowywano 
w niej dokum enty lub być może bank­
noty, klej na brzegach był nienaru­
szony.

— Hm... hm... — mruknął Miette, 
siadając przy biurku.

O bejrzawszy kopertę raz jeszcze, 
zauważył w  jednym z jej rogów na­
pisane atramentowym ołówkiem słowo 
„tysiąc".

— Tysiąc — przeczytał Miette pół­
głosem. — Tysiąc — czego? Franków  
dolarów, funtów?... A  może ta cyfra 
wogóle nie wyraża żadnych pieniędzy, 
lecz jakiś numer?... T a  koperta rzuca 
nowe światło na sprawę... Plam y krwi 
świadczą o tem, że ofiara trzym ała ią 
w  ręku w  chwili mordu... Co to było?.. 
Rabunek, czy zemsta?... W  kopercie 
m ogły być pieniądze lub jakieś doku 
menty... Jakie? Kompromitujące... K o ­
go? W  tem sęk!.

Zaraz... zaraz... postarajmy się od­
tw orzyć sobie w  myśli scenę, jaka mo­
gła się rozegrać w  owej chwili.

A  więc: jestem dyrektorem  Va- 
lence. Siedzę sobie przy biurku i trzv 
mam kopertę w  ręku. W  kopercie mam 
ważne dokumenty, albo pieniądze.,,, 
Ktoś wchodzi... Ten ktoś jest mi nie­
miły... jego przyjście zdenerwowało

mnie... dobrze... i co dalej?... D yspu­
ta?... Kłótnia?... Wstaję z fotelu, do­
staję pałką w  łeb... chwieję się.iT w y ­
puszczam kopertę z rąk, padam, ude­
rzam głową o kant biurka, mdleję... 
koniec.’... niema mnie... umarłem...

A- teraz przypuśćm y, że jestem 
t a m t y m . . .  Jakże to mogło być?... 
Stoję p.od drzwiami i stukam, albo ra­
czej-nie stukam i wchodzę. Widzę sie­
dzącego przy biurku Valence‘ a. Po co 
przyszedłem?... Po kopertę, lub raczej 
po jej zawartość... Jaką? W szystko jed­
no, kompromitujące dokumenty, albo 
pieniądze... Muszę je mieć... Proszę o 
nie... Odmawiają mi, zaczynam się de­
nerwować... nalegam... Valence zaczyna 
mówić cfó mnie ostro... wpadam w  pa­
sję... on także... w ym yślam y sobie... co­
raz ostrzej... coraz gwałtowniej... tracę 
panowanie nad sobą.... krew zalewa mi 
oczy... mam palkę w  ręku... uderzam 
dyrektora... dyrektor pada... wypuszcza 
z rąk kopertę... chwytam ją... przeglą­
dam zawartość, koperta mi niepotrze­
bna..., rzucam ją na podłogę... postępuję 
nieostrożnie, bo daję dowody mojej 
w iny znakomitemu detektywowi M iet­
te, ale mniejsza z tem... rzucam ją... 
wychodzę z gabinetu... opuszczam ko- 
legjułn... albo... albo... wracam do swo­
jego pokoju.... Ale do którego? K tóry  
jest mój pokój? A  potem, przez które 
drzwi Wychodzę: na korytarz, czy też...

Miette podszedł do bocznych drzwi 
i otw orzy! je. Stał na progu buduaru,

w którym  panował półmrok z powodu 
zapuszczonych rolet,

— Kto tam? — rozległ się żałosny 
głosik.

Dopiero teraz spostrzegł Miette le­
żącą na kanapie z chusteczką przy o- 
czach panią dyrektorową Valence.

— Och, przepraszam najmocniej — 
usprawiedliwiał się detektyw. — Jestem 
nowym  profesorem kolegjum ; zabłą­
kałem się w gmachu i niechcący trafi­
łem do pryw atnych apartamentów... 
Najm ocniej przepraszam panią za za­
kłócanie spokoju.

— Jest pan nowym  profesorem? 
N ic  mi o tem mąż nie wspominał.

— Może nie przyszło mu to na 
myśl.. Angażował mnie w icedyrektor 
Pille, mam udzielać chemji w w yż­
szych klasach.

Mówiąc to, Miette czuł wyrzuty 
sumienia z powodu okłamywania 
nieszczęśliwej kobiety, lecz miał tego 
rodzaju charakter, że gdy narzucił 
sobie jakąś rolę, tak się nią przejmo­
wał, że grał ją nawet w ted y ,'g d y  te­
go nie zachodziła potrzeba. Teraz b y­
ło już zapóźno na cofanie się, lecz 
było mu nieprzyjemnie, zwłaszcza 
gdy pani Valence powiedziała uprzej­
mie;

— W itam pana serdecznie w  na­
szym domu i przepraszam, że tak go 
przyjm uję, ale nieszczęście, które 
mnie dotknęło...

t c  a : n.).
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